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Kraków 21 pażdziernika. 


Siła rzeczy może podziałać wbrew woli 
ludzkiej. Siłą rzeczy zawrzało na Wscho- 
dzie; wola ludzi kierujących chce utrzymać 
pokój europejski. 

Ztąd starania najbardziej interesowanych 

w sprawach wschodnich, odgraniczenia ich 
od wielkiej wojny europejskiej. 
- Tem wytłómaczyć sobie można zachowa- 
nie się obecne Rosyi. Nie chce ona wojny, 
ale chce mieć. wolne ręce w sprawach wscho- 
dnich, a raczej nie chce, aby one ją nara- 
ziły na nowe zawody i upokorzenia. Wojny 
Rosya nie chce dla wielu i licznych powo- 
dów, a naprzód dlatego, że w jej powo- 
dzenie dotąd nie wierzy, a następnie, Ze do 
zaczepnej, w wielkim stylu, jeszcze nie do- 
rosła. Wedle dokładnych wiadomości, ani 
jej organizacya wojskowa, ani uzbrojenia 
nie są ani tak daleko posunięte, ani tak 
wydoskonalone, jakby przypuścić można. 
Rosya jest jeszcze wciąż w tyle pod tym 
względem za sąsiadami, a temperament, 
usposobienie i wychowanie przeważnej czę- 
ści jej ludności, stawiać nie przestanie po- 
ważnych przeszkód pewnemu stopniowi w tej 
mierze wydoskonalenia. Rosya zatem za 
roztropna, aby wywoływać wojnę, zarazem 
przeświadczona o swej sile odpornej. 

Ale Rosya przewiduje, co zresztą jest 
namacalnem, że proces rozkładowy postę- 
pować będzie dalej w Turcyi i że wywoła 
dla niej konieczności historyczne, religijne 
i rasowe, oraz polityczne interesa. Pragnie 
im sprostać, nie narażając się na wojnę. 


Do tego zmierzając celu, chce sobie co- 


raz lepiej zapewnić pomoc Francyi, a neu- 
tralność Niemiec — dwie zresztą dane, które 
już istnieją, które tylko utwierdzić trzeba. 
Gdyby nie inne względy, te wystarczyłyby, 
aby wytłómaczyć bytność ks. Łobanowa 
we Franeyi i odwiedziny jego w Huber- 
tusstock. Były to bowiem najprostsze drogi, 
prowadzące do zabezpieczenia sobie swo- 
body działania na Wschodzie, zarazem od- 
łączenia jej od kwestyi wojny. 

Nikt nie może być tak krótkowidzącym, 
aby przypuścić, że układ, który stanął mię- 
dzy Turcyą a trzema mocarstwami w spra- 
wie armeńskiej, uspokoi Wschód; nikt tak 
mało obznajomionym z dziejami, aby nie 
widzieć objawów rozkładu i zbliżającego 
się końca już w przebiegu owej sprawy 
armeńskiej. Nietylko że układ nie położy 
jej końca, ale da pochop do podniesienia 
innych, nie zażegnywając niebezpieczeństwa 
groźnego, pochodzącego z usposobienia i fa- 
natyzmu ludności mahometańskiej. 

Jakie kształty przybierze kolejno dalszy 
proces rozkładowy, tego dokładnie powie- 
dzieć nie można; ale dziś już wolno przy- 
puścić, że zima posłuży tylko do przygo- 
towania na wiosnę szeregu wypadków. 

Przykład dany przez Armeńczyków, w sa- 


mej stolicy państwa, znaleść może macedoń- 
skich i greckich naśladowców, podczas gdy 
tak w Macedonii jak na Krecie już nie de- 
monstracye, ale wojenne da się przewidzieć 
działanie. 

Czy wobec tego Rosya pozostać może 
obojętną i bezczynną? Nietylko trudno, ale 
niepodobna przypuścić. Wierzymy, że Ro- 
sya nie będzie przyspieszać wypadków, że 
zajęcia Konstantynopola nie życzy sobie, 
ale przekonani jesteśmy zarazem, że swoim 
tradycyom i interesom zechce pozostać wier- 
ną, skoro okoliczności narzucą się jej. 

A w obecnem położeniu rzeczy powstać 
one mogą, jeżeli nie muszą, także w do- 
tkliwym punkcie, w Bułgaryi, o której 
w tej chwili mniej słychać, lecz w której 
nie spi to, co grożne i gdzie, o ile nam 
wiadomo, sprawa przejścia na prawosławie 
ks. Borysa wcale nie zeszła z porządku 
dziennego, lecz raczej w cichości dojrzewa. 

Rosya, jednem słowem, znaleść się może 
wobec tego, eo poczyta za swój obowiązek 
i za konieczność. Będzie chciała pierwszy 
spełnić, drugiej zadość uczynić bez wywo- 
łania, czy narażenia się na wojnę. Przyjaźń 
Franeyi ułatwi jej pierwszą stronę działa- 
nia; neutralność Niemiec zabezpieczy ją co 
do drugiej. 

Francyę zachęci nadzieja znaglenia An- 
glii do opuszczenia Egiptu, która może 
okazać się ułudną. Jeżeli bowiem istotnie 
przygotowuje się we Francyi kampania 
w sprawie egipskiej, którą rozpocząć mają 
interpelacye w Izbie, to Anglia już przy- 
gotowaną jest na to, aby wszelkie w tej 
mierze usiłowania kategorycznie odepchnąć, 
a nawet lord Salisbury ma podobno uprze- 
dzić przeciwników notą okólną, w której 
stwierdzi postanowienie Anglii pozostania 
w Egipcie. ża 

Tymczasem inne na Wschodzie wypadki 
odwrócą uwagę świata i sułtana od Egiptu, 
a bodaj czy do tego nie miała taże posłu- 
żyć poruszona przez Anglię sprawa armeńska. 

I stanie się prawdopodobnie, że na sza- 
chowniey wschodniej, zgodnie z dziejami, 
Rosya będzie mogła znowu poszczycić się 
wobec siebie samej i bliższego lub dalsze- 
go Oryentu korzystnemi pociągnięciami, które 
ją na żadne nie narażą niebezpieczeństwo. 
Będzie to pierwszy akt dramatu z nowej 
seryi. > 


Zniesienie stanu wyjątkowego w Pradze. 


Wiener Ztg ogłasza następujące rozporządzenie 
całego ministerstwa z d. 18 października 1895 r., 
mocą którego zniesione zostają zarządze 
nia wyjątkowe, postanowione rozporządze 
niem całego ministerstwa z d. 12 września 1893 
roku dla okręgu królewskiego stołecznego miasta 
Pragi, dalej dla politycznych powiatów Królewskich 
Winogradów, Karlina, oraz politycznych powiatów 
Kładaa i Smichowa. 

Na zasadzie $ 10 ustawy z d. 5 maja 1869 r. 


(Dz. p. p. Nr 66) zostaje, wskutek uchwały ca- 
łego ministerstwa z d. 10 października 1895 roku, 
po otrzymaniu najwyższego zatwierdzenia, w całej 
swej osnowie zniesione rozporządzenie całego mi- 
pisterstwa z d. 12 września 1893 roku (Dz. p. p. 
Nr 139), mocą którego dla okręgu królewskiego 
stołecznego miasta Pragi, dalej dla politycznych 
powiatów Królewskich Winogradów, Karlina, Kła 
dna i Smichowa postanowienia artykułów 12 i 13 
ustawy zasadniczej o powszechnych prawach oby- 
wateli państwa z 21 grudnia 1867 (Dz. p. p. 


'Nr 142) tymczasowo zawieszono i równocześnie 


zarządzono, aby ze względa na skutki tego zawie- 
szenia, wskazane tam postanowienia ustawy z dnia 
5 maja 1869 r. (Dz. p. p. Nr 66) zostały zasto- 
sowane. 
Obecne rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
jego ogłoszenia. 
Badeni w. r. 
Gautsch w. r. 
Ledebur w. r. 


 Welsersheimb w. r. 

Biliński w. r. 

Gleispach w. r. 
Glanz w. r. 

Jak wiadomo, stan wyjątkowy w Pradze i oko- 
liey zarządzony został za gabinetu Taaffego roz- 
porządzeniem całego ministerstwa z dnia 12 wrze- 
śnia 1893 r., a d. 13 września został ogłoszonym 
w dzienniku praw państwa. Stan wyjątkowy trwał 
więc nieco więcej, niż dwa lata i jeden miesiąc. 
Zarządzenia wyjątkowe dla Pragi i okolicy zo 
stały zatwierdzone przez Izbę poselską po trzech- 
dniowej dyskusyi w dniu 15 grudnia 1893 r. 186 
przeciwko 75 głosom, a przez Izbę panów dnia 
19 grudnia 1893 r. jednogłośnie i bez dyskusji. 

Również w dniu 12 września 1893 r. wydane 
zostało drugie rozporządzenie całego ministerstwa, 
mocą którego dla okręgu pragskiego sądu krajowego 
zawieszoną została działalność sądów przysięgłych 
dla szeregu przestępstw w myśl ustawy z dnia 
23 maja 1873 r. na przeciąg jednego roku. Roz- 
porządzenie to z upływem czasu określonego stra- 
ciło samo przez się moc obowiązującą w dniu 12 
września 1894 r., gdyż w drodze ustawodawczej 
nie zostało odnowionem. 
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Przegląd polityczny. 


Jutro rozpoczynają się posiedzenia parlamentu. 
i zaraz jatro odbędzie posiedzenie zarówno Izba 
poselska, jak Izba panów. Na tych posiedzeniach 
przedstawi się obu lzbom owy gabinet, przyczem 
prezydent ministrów, hr. Badeni, rozwinie program 
nowego rządu. Przed tem posiedzeniem zbiorą się 
kluby parlamentarne na naradę. Klub zjednoczo 
nej lewicy niemieckiej ma powziąć uchwałę zażą 
dania w formie wniosku nagłego otwarcia dysku- 
syi nad programowem oświadczeniem rządu. Wnio- 
sek ten, o ile wnosić można z usposobienia, pa- 
nującego w innych klubach, zostanie przyjętym, 
a odnośną dyskusyę naznaczy prezydent na jedno 
z następnych posiedzeń. Gdy na drugiem posie- 
dzeniu lzby, która ma się odbyć we czwartek, 
nastąpić ma przedłożenie budżetu i exposé mini- 
stra skarbu, przeto sądzą, iż dyskusya nad pro- 
gramowem oświadczeniem rządu nastąpi z koń- 
cem tygodnia, lub z początkiem przyszłego tygo- 
dnia, Także i trzy kluby Izby panów zbiorą się 
jutro w południe na naradę przed pełnem posie- 
dzeniem Izby. Według informacyi dzienników, Koło 
polskie odbędzie posiedzenie jutro po posiedzeniu 
lzby, ale nie będzie obradowało nad programem 
nowego rządu, a przynajmniej nie poweźmie w tej 
mierze żadnej uchwały. Ma to nastąpić dopiero 
wtedy, gdyby wskutek ewentnalnych oświadczeń 
innych stronnictw okazała się dla Koła polskiego 
potrzeba zajęcia stanowiska wobec programu rzą- 


dowego. Wyboru swojej stałej komisyi parlamen- 
tarnej dokónać ma Koło w niedzielę dnia 27 bm. 

Francya. Opinia publiczna we Francyi zajmuje 
się obecnie wyprawą madagaskarską i bezrobo- 
ciem w Carmaux. Wyprawa skończyła się pomyśl- 
nie, natomiast strejk w Carmaux przybiera obrót 
niepokojący. Zmowa tamtejszych robotników wy- 
wołaną została wyłącznie socyalistyczną agitacyą, 
na czele której stoją członkowie Izby deputowa 
nych, Jaurès i Gerault-Richard. Strejkują górnicy 
i robotnicy tamtejszych hut szklannych. Socyali- 
styczni deputowani podtrzymują opór robotników, 
aby utrzymać w departamencie nieustanny fer- 
ment i jątrzyć umysły przeciwko klasom posiada- 
jących. Tymczasem pomiędzy robotnikami, którzy 
nagle utracili zarobek, szerzy się nędza. Komitety 
socyalistyczne zbierają wprawdzie dla nich składki 
w całej Francyi, fundusze jednak ztąd otrzymane 
są zupełnie niewystarczające. Z tego powodn roz- 
drażnienie wzrasta i objawia się w burzliwych 
zgromadzeniach, a nawet gwałtownych czynach. 
Dyrektor jednej z największych hut, Resseguier, 
widząc, iż jego fabryka traci klientelę wskutek 
długiej bezczynności, sprowadził robotników z dal- 
szych okölie, którzy jednak mogli rozpocząć pracę 
jedynie pod silną osłoną wojska i policyi. P. Res 
seguier omal nie przypłacił życiem swej energii, 
gdyż jeden z strejkujących próbował go zabić 
wystrzałem z rewolweru, a kula drasnęła dyrek- 
tora w ramię. Paryskie organa socyalistyczne nie- 
tylko bronią sprawcę zamachu, ale uważają sam 
zamach za rzecz zupełnie naturalną; słusznie za 
tem podnosi jeden z umiarkowanych dzienników, 
że według tej teoryi, właściciel fabryki, któryby 
strzelił do p. Jaurósa lub Górault Richarda, byłby 
również usprawiedliwiony. Tymezasem w Paryżu, 
na posiedzeniu Towarzystwa przemysłowego, prze- 
wodniczący Vuillot, wiceprezes paryskiej Izby han 
dlowej, podniósł w przemowie zagajającej w go- 
rących słowach energię i odwagę Resseguiera, 
który broni wolności pracy. Zgromadzenie uchwa 
liło rezolacyę, wyrażającą podziękowanie i sym- 
patyę dla Resseguiera. W motywach tej rezolucyi 
powiedziano między innemi: „My, przemysłowcy, 
pragniemy socyalnego pokoju i wolności; nie chce- 
my jednak ani socyalnej wojny, ani anarchii, ani 
ruiny“. — Rada miejska paryska uchwaliła posłać 
strejkującym 20.000 franków, rząd jednak zniósł 
tę uchwałę; natomiast rada manicypalna w Ronen 
odrzuciła wniosek o subwencyę dla uczestników 
zmowy. 

W procesie senatora Magnier zapadł już w so- 
botę wyrok. Oskarżyciel jeneralny adwokat Ja- 
comy dowodził, że Magnier wynagrodzony został 
przez Reinacha kwotą 100,000 franków za usługi, 
jakie oddał w rozmaitych sprawach na zajmowa- 
nych przez siebie publicznych stanowiskach. Ja- 
comy wezwał sędziów, aby skazali Magniera i za- 
kończył słowami: „Nie godzi się, aby ten czło 
wiek z podniesioną głową, powrócił do naszych 
ciał reprezentacyjnych.* Obrońca Chena przedsta- 
wił tok życia Magniera i starał się wykazać jego 
niewinność. „Kiedy prowadzono śledztwo w spra- 
wie kolei Południowej — mówił Chenu — wie 
dziano już o stu tysiącach franków Magniera, a 
jednak pozostawiono go w spokoju, ponieważ 
wówczas obradował jeszcze senat i chciano uni- 
«nać eksplikacyj, z któremi mógł wystąpić Ma- 
gnier. Senator wyjechał z Paryża w sposób naj- 
prostszy, otoczony przez gromadę ajentów poli 
cyi, którzy czuwali nad nim z rozkazem areszto- 
wania w kieszeni i zaopatrzeni byli w bicykle. 
Pewnego upalnego dnia opuścił Magnier miesz- 
kanie, aby pojechać na dworzec. Ajenci policyjni 
spali! bieykle były oparte o mury domów. Sena- 
tor odjechał spokojnie i przybył do Luęon, które 
przecież nie jest wcale małem miastem. W Luçon 
Magnier nie krył się wcale; po dobrym obiedzie 
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odbył konną przejażdżkę po ulicach miasta. Z Lu- 
çən pojechał do Saragossy. Wówczas dopiero rząd 
franeuski ogłosił, że znaczna liczba portretów Ma- 
gniera rozesłana została na wszystkie punkty gra- 
nicy. Mniemałem zatem, że rząd pragnie senato- 
rowi departamentu Var przeszkodzić w powrocie 
do Francyi, podczas gdy nie chciał mu przeszka- 
dzać w opuszczaniu jej.* Sędziowie po dwudzie- 
stominutowej naradzie uznali Magniera winnym, 
przy uwzględnieniu łagodzących okoliczności. Try- 
bunał skazał Magniera na rok więzienia. Skazany 
okazał wielkie zdziwienie w chwili, kiedy ogło- 
szono mu wyrok. Skazanie Magniera wywołało 
zaniepokojenie w pewnych kołach parlamentar- 
nych. Magnier milczał dotychczas, ponieważ spo- 
dziewał się uwolnienia. Teraz jednak dzienniki 
przypominają oświadczenie Magniera, uczynione 
wobec jednego z dziennikarzy: „Biada moim wro- 
gom, jeżeli mnie zaczepią. Posiadam papiery do- 
wodzące, że inni czynili to samo, co ja. A będą 
to bardzo wybitne osobistości.“ Uprzedzam, że nie 
będę milczał.“ Zadna sensacyi prasa, oczekuje 
zatem interesujących rewelacyj. 

Turcya. Najważniejszym wypadkiem polityez- 
nym dni ostatnich jest irade sułtańskie, zatwier- 
dzające plan reform przedłożony ubiegłej niedzieli 
Saidowi-baszy przez ambasadorów Anglii, Fran- 
cyi i Rosyi. Irade wydane zostało we czwartek 
dnia 17 b. m. Czwartkowe poranne wydanie pół- 
urzędowej tureckiej gazety Sabah przyniosło wia- 
domość, że porozumienie pomiędzy rządem ture- 
ckim a ambasadorami mocarstw uważać należy 
za fakt dokonany. Tekst irade nie jest jeszcze 
znany prasie europejskiej. Według informacyj 
dzienniköw londyńskich, zaprowadzone reformy 
obejmą nietylko Armenię, lecz także wszystkie 
prowincye państwa. Na wywołanie dobrego wra- 
żenia wśród ludności tureckiej obliczona jest za- 
powiedź zasadniczych reform w zakresie sprawie- 
wiedliwości, oraz w zakresie ustroju policyi i żan- 
darmeryi. Irade zarządzać ma nadto nominacyę 
chrześciańskiego adlatusa przy nadzwyczajnym 
komisarzu i chrześciańskiego pomocnika przy je- 
nerale-gubernatorze i gubernatorach; oprócz tego 
zapewnia proporcyonalne uwzględnienie chrze- 
ściańskiego żywiołu przy innych urzędach. Odno- 
śne postanowienia pozostawione być mają komi- 
syi kontrolującej, która oznaczy także liczbę straż- 
ników polnych dla każdej nahii. Równocześnie 
reformy odnoszącę się do Armenii, rozszerzone 
zostaną na wszystkie azyatyckie nahie, w któ- 
rych znajdują się chrześciańskie gminy. Kontrola 
ze strony zagranicznych delegatów, wykonywaną 
ma być za pomocą bezpośredniego znoszenia się 
dragomanów ambasad z obradującą w Konstan- 
tynopolu komisyą kontroli, składającą się z czte- 
rech Mahometanów ; dragomanowie Anglii, Fran- 
cyi i Rosyi mają tylko głos doradczy. Są to za- 
tem niewątpliwie ważne ustępstwa; z pierwo- 
tnych żądań mocarstw: odpadł tylko jeden waż- 
oiejszy postulat, ten mianowicie, aby gubernato- 
rowie prowincyonalni wyznawali tę samą religię, 
którą wyznaje większość ludności prowincyi. 

Dzienniki angielskie stwierdzają wprawdzie, że 
nie osiągnięto wszystkiego, co leżało w pierwo- 
tnem założeniu, ale zarazem przyznają, że refor- 
my przyniosą z sobą istotne polepszenie losu Ar- 
meńczyków. Wobec tego jednak należy się oba- 
wiać, że fanatyczne koła ladności tureckiej wy- 
tłómaczą sobie postanowienia sultahskiego irade, 
jako abdykacyę wobec narzuconej woli mocarstw. 
Dlatego też urzędowe dzienniki tureckie starają 
się wykazać związek pomiędzy tekstem irade a 
rozmaitemi dawniejszemi rozporządzeniami, a mia- 
nowicie hattiszerifem z roku 1839, i wykazują ko- 
rzyści, jakie przedewszystkiem dla tureckiego ludu 
z zaprowadzenia reform wynikną. Okoliczność 
wszakże, że według postanowienia irade reformy 


„AUO VADIS. 


Powieść z czasów Nerona. 
przez 
Henryka Sienkiewicza. 
— O 


(76) 


(Ciąg dalszy). 


Vinicius sam objął dowództwo oddziału i prze- 
pomniawszy na tę chwilę nauk Pawła o miłości 
bliźniego, parł i rozcinał przed sobą tłum z po- 
&piechem, zgubnym dla wielu, którzy ‚na. czas nie 
potrafili się usunąć. Ścigały ich przekleństwa i grad 
kamieni, lecz on nie zważał na to, pragnąc prę- 
dzej wydostać się na miejsca wolniejsze. Jednakże 
można się było posuwać naprzód tylko z najwię- 
kszem wysileniem. Ludzie, którzy rozłożyli się 
już obozem, nie chcieli żołnierzom ustępować 
z drogi, klnąc na głos cezara i pretoryanów. — 
W niektórych miejscach tłum przybierał grożną 
postawę. — Do uszu Viniciusa dochodziły głosy, 
oskarżające Nerona o podpalenie miasta. Grożono 
otwarcie śmiercią i jemu i Poppei. Okrzyki: „san- 
nio,* „histrio (błazen, aktor), „matkobójca!* roz- 
legały się dookoła. Niektórzy wołali, by go po- 
wlec do Tybru; inni, że dość Rzym okazał cier- 
pliwości. Widocznem było, że grożby owe mogą 
się zmienić w bunt otwarty, który, byle sig zna- 
lazł przywódca, może lada chwila wybuchnąć. 
"Tymczasem wściekłość i rozpacz tłumu zwracała 
się przeciw pretoryanom, którzy i dlatego jeszcze 
„nie mogli się z ciżby wydobyć, że drogę zagra- 
dzały całe stosy rzeczy, wyniesionych naprędce 
z pożaru: skrzynie i beczki z żywnością, koszto- 
wniejsze sprzęty, naczynia, kolebki dziecinne, po- 
ciel, wozy i nosze ręczne. Tu i owdzie przyszło 
do starć, lecz pretoryanie prędko radzili sobie 
z bezbronną tłuszezą. — Przejechawszy z trudem 
w poprzek drogę Łacińską, Numicyjską, Ardej - 
ską, Lawinijską i Ostyjską , okrążając wille, ogro- 
dy, cmentarze i świątynie, Vinicius dotarł w koń 
cu do miasteczka, zwanego Vicus Alexandri, za 
którem przeprawił się przez Tyber. Było tam już 


luźniej i mniej dymu. Od zbiegów, których je- 
dnak i tu mie brakło, dowiedział się, że tylko 
niektóre zaułki Zatybrza zostały objęte pożarem, 
ge że zapewne nic się nie ostoi przed potęgą 
ognia, ponieważ są ludzie, którzy podkładają go 
umyślnie i nie pozwalają ratować, krzycząc, iż 
czynią to z rozkazu. Młody trybun nie miał już 
teraz najmniejszej wątpliwości, że to cezar kazał 
istotnie podpalić Rzym, i pomsta, o jaką wołały 
tłamy, wydała mu się rzeczą słuszną i sprawie- 
dliwą. Cóż więcej mógł był uczynić Mitrydat lub 
którykolwiek z najzawziętszych nieprzyjaciół Rzy- 
mu? Miara była przebrana, szaleństwo stało się 
zbyt potwornem , a życie ludzkie zbyt wobec niego 
niemożliwem. Vinicius wierzyłteż, że godzina Ne- 
rona wybiła, że te gruzy, w które rozpada się 
miasto, powinny i muszą przywalić potwornego 
błazna, razem z jego wszystkiemi zbrodniami. 
Gdyby znalazł się mąż dość śmiały, by stanąć na 
czele zrozpaczonej ludności, stać się to mogło 
w przeciągu kilku godzin. Tu śmiałe i mäciwe 
myśli poczęły przelatywać przez głowę Viniciusa: 
A gdyby to uczynił on? Dom Viniciusów, który 
aż do ostatnich czasów liczył całe szeregi konsu- 
lów, znany był w całym Rzymie. Tłumy potrze- 
bowalyby tylko nazwiska. Przecie już raz z po- 
wodu skazania na Śmierć czterystu niewolników 
prefekta Pedaniusa Sekunda o mało nie przyszło 
do buntu i wojny domowej, cóżby więc stało się 
dziś, wobec straszliwej klęski, przewyższającej nie- 
mal wszystkie, jakich Rzym w przeciągu ośmiu 
wieków doznał. Kto wezwie do broni Kwirytów 
(myślał Vinicius), ten niewątpliwie obali Nerona 
i sam przyoblecze się w purpurę. A więc czemu- 
by on nie miał tego uczynić? Był tęższym, dziel- 
niejszym i młodszym od innych augustyanów... 
Nero rozkazywał wprawdzie trzydziestu legiom, 
stojącym na krańcach państwa, ale czyż i te le- 
gie i ich przywódcy nie wzburzą się na wieść o 
spalenia Rzymu i jego świątyń ?... A w takim ra- 
zie on, Vinicius, mógłby zostać cezarem. Wszakże 
szeptano między augustyanami , że jakiś wieszczek 
przepowiedział purpurę Othonowi. W czemże on 
gorszy? Może i Chrystus dopomógłby mu swą 


Boską potęgą, może to Jego natchnienie? — 
„Oby tak było!“ -— wołał w duchu Vinicius. Po 
mściłby się wówczas na Neronie za niebezpieczeń - 
stwo Lygii i zaswój niępokój, zaprowadziłby pa- 
nowanie sprawiedliwości i prawdy, rozszerzyłby 
naukę Chrystusa od Eufratu aż do mglistych brze- 
gów Brytanii, a zarazem przyodziałby w purpurę 
Lygię i uczynił ją panią ziemi. 

Lecz myśli te, wybuchnąwszy z jego głowy, 
jak snop iskier z płonącego domu, zagasły, jak 
iskry. Przedewszystkiem należało Lygig ratować. 
Patrzył teraz na kięskę zbliska, więc lęk zdjął 
go na nowo, a wobec tego morza ognia i dymu, 
wobec zetknięcia sig ze straszliwą rzeczywistością, 
owa ufaość, z jaką wierzył, iż Piotr Apostoł ura 
tuje Lygię, zamarła zupełnie w jego sercu. Roz- 
pacz chwyciła go po raz drugi, więc, wydostaw- 
szy sig na via Portuensis, wiodącą wprost na Za- 
tybrze, nie opamiętał się, aż w bramie, przy któ- 
rej powtórzono mu to, co poprzednio mówili zbie- 
gowie, że większa część tej dzielnicy nie była 
jeszcze objęta pożarem, lubo ogień w kilku miej- 
scach przerzucił się już za rzekę. 

Zatybrze jednak pełne było także dymu i ucie 
kających tłumów, przez które trudniej było się 
w głąb przedostać dlatego, że ludzie, mając wię- 
cej czasu, wynosili i ratowali więcej rzeczy. Sama 
główna droga Portowa była w wielu miejscach 
zupełnie niemi zawalona, a koło Naumachii Au 
gusta wznosiły się ich całe stosy. Ciaśniejsze 
zaułki, w których nagromadziły się gęściej dymy, 
były wprost nieprzystępne. Mieszkańcy uciekali 
z nich tysiącami. Vinicius widział po drodze prze- 
rażające obrazy. Nieraz dwie rzeki ludzkie, pły- 
nące ze stron przeciwnych, spotkawszy się w cia- 
snem przejściu, parły sig wzajem i walczyły ze 
sobą na zabój. Ludzie bili się i tratowali jedni 
po drugich. Rodziny gubiły się w zamieszaniu, 
matki nawoływały rozpaczliwie dzieci. Vinieiu- 
sowi włosy powstawały na myśl, co musiało się 
dziać bliżej ognia. Wśród wrzasków i zgiełku 
tradno było się o coś rozpytać lub zrozumieć wo- 
łania. Chwilami z za rzeki przytaczały się nowe 
bałwany dymów czarnych i tak ciężkich, iż to- 


czyły się tuż przy ziemi, zakrywając tak domy, 
ludzi i wszystkie przedmioty, jak je zakrywa noc. 
Lecz wiatr, spowodowany pożarem, rozwiewał je 
i wówczas Vinicius mógł posuwać się dalej ku 
zaułkowi, na którym stał dom Linnusa. Upał lipco- 
wego dnia, zwiększony żarem, bijącym od plo- 
nących dzielnic, stał się nieznośnym. Dym gryzł 
w oczy, piersiom brąkło tchu. Nawet i ci miesz- 
kańcy, którzy w nadziei, że płomień nie przekro- 
czy rzeki, zostali dotąd w domach, poczęli je 
opuszczać i ciżba zwiększała się z każdą godziną. 
Pretoryanie, towarzyszący Viniciusowi, pozostali 
w tyle. W tłoku zranił ktoś młotem jego konia, 
który począł rzucać zakrwawionym łbem, wspi- 
nać się i odmawiać posłuszeństwa  jeźdźcowi. 
Poznano też po bogatej tunice augustyanina i 
natychmiast rozległy się wokół okrzyki: „Smierć 
Neronowi i jego podpalaczom!* Nadeszła chwila 
groźnego niebezpieczenstwa, albowiem setki rąk 
wyciągnęły się ku Viniciusowi, lecz spłoszony 
koń uniósł go, tratując ladzi, a zarazem nad- 
płynęła nowa fala czarnego dymu i pogrążyła 
w mroku ulicę. Vinicius, widząc, że nie przeje- 
dzie, zeskoczył wreszcie na ziemię i począł biedz 
piechotą, prześlizgując się koło murów, a czasami 
czekając, by uciekający tłum minął go. W duszy 
mówił sobie, że to są próżne wysilenia. Lygia 
mogła nie być już w mieście, mogła w tej chwili 
ratować sig ucieczką; łatwiej było odnaleść szpil- 
kę nad brzegiem morza, niż ją w tym natłoku 
i chaosie. Chciał jednak choćby za cenę życia 
dotrzeć do domu Linnusa. Chwilami zatrzymywał 
się i tarł oczy. Urwawszy brzeg tuniki, zasłonił nią 
nos i usta i biegł dalej. W miarę, jak zbliżał się 
do rzeki, upał powiększał się straszliwie. Vini- 
cius, wiedząc, że pożar wszczął się przy Wielkim 
cyrku, sądził z początku, że żar ów bije od jego 
zgliszcz, oraz od Forum Boarium i od Velabrum, 
które, leżąc w pobliżu, musiały być również ogar- 
nięte płomieniem. Lecz gorąco stawało się nie do 
zniesienia. Ktoś uciekający, ostatni, jakiego Vini- 
cius spostrzegł, starzec v kulach, krzyknął: „Nie 
zbliżaj się do mostu Cestiusa | cała wyspa w ogniu!* 
Jakoż nie można się było dłużej łudzić. Na za 


kręcie ku Vicus Judeorum, na którym stał dom 
Linnusa, młody trybun dojrzał wśród chmury dy- 
mów płomień: paliła się nietylko wyspa, ale i Za- 
tybrze, a przynajmniej drugi koniec uliczki, na 
której mieszkała Lygia. 

Vinicius jednak pamiętał, że dom Linnusa oto- 
czony był ogrodem, za którym od strony Tybru 
było niezbyt rozległe, niezabudowane pole. Ta 
myśl dodała mu otuchy. Ogień mógł zatrzymać 
się na pustem miejscu. W tej nadziei biegł dalej, 
jakkolwiek każdy powiew przynosił już nietylko 
dymy, ale tysiące iskier, które mogły wzniecić 
pożar z drugiego końca zaułka i przeciąć odwrót. 

Nakoniec ujrzał jednak przez dymną zasłonę 
cyprysy w ogrodzie Linnusa. Domy, leżące za nie- 
zabudowanem polem, paliły się już, jak stosy 
drzewa, ale mała „insula“ linnusowa stała jeszcze 
nietknięta. Vinicius spojrzał z wdzięcznością w nie- 
bo i skoczył ku niej, jakkolwiek samo powietrze 
poczęło go parzyć. Drzwi były przymknięte, lecz 
on pchnął je i wpadł do środka. 

W ogródku nie było żywej duszy i dom zda- 
wał się być również zupełnie pusty. 

— Może pomdleli od dymu i żarów — pomy- 
ślał Vinicius. 

I począł wołać: 

— Lygio! Lygio ! 

Odpowiedziało mu milczenie. W ciszy słychać 
było tylko huk dalekiego ognia. 

— Lygio! i | 
Nagle do uszu jego doszedł ów posępny głos, 
który słyszał już raz w tym ogródku. Na pobli- 
skiej wyspie zapaliło się widocznie wiwarium, 
leżące niedaleko świątyni Eskulapa, w którem 
wszelkiego rodzaju zwierzęta, a między niemi lwy, 
poczęły ryczeć z przerażenia. Viniciusa dreszcz 
przebiegł od stóp do głowy. Oto dragi już raz, 
w chwili, gdy cała jego istota, była skupiona 
w myśli o Lygii, te straszliwe głosy odzywały się, 
jak zapowiedź nieszczęścia, jak dziwna wróżba 
złowrogiej przyszłości. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


naprzód zaprowadzone będą na próbę tylko w pe- 
wnych prowineyach Anatolii, wpłynąć może jedy- 
nie ujemnie na usposobienie ludności. Wiadomo- 
ści, jakie wtym względzie nadchodzą z Konstan- 
tynopola, nie są uspokajające. Według nich roz 
drażnienie umysłów, datujące od pamiętnych pier 
wszych dni października, nie zmniejszyło się wcale. 
Rząd w ostatnich dniach wpaść miał znown na 
ślad sprzysiężenia, którego celem było przywró- 
cenie konstytucyi Midhata-baszy. W konspiracyi 
tej brali między innymi udział także wychowańcy 
szkoły wojskowej z Paucaldi, przyszli cficerowie 
sztabu jeneralnego. Ośmnastu wychowańców are 
sztowano, dwóch z nich internowano w Yldiz. 


Serce Kosciuszki. 


Korespondencya „Czasu“. 


Rapperswyl 17 pażdziernika. 


Od dłuższego czasu czynił zarząd polskiego 
muzeum w Rapperswylu u rodziny hr. Morosinich 
starania o wydanie serca jenerala Kościuszki, 
które spoczywało w Vezzii, w familijnym grobo- 
wcu hrabiów Morosinich, jako spuścizna po uko 
chanej jenerała wychowanicy Emilii Zeltnerównie, 
zaślubionej po jego śmierci, stosownie do jego ży- 
czenia, br. Morosiniemu. Rodzina Morosinich opie- 
rala się tym staraniom, odkładając oddanie tej 
drogiej sobie i narodowi polskiemu relikwii, aż 
do czasu, gdy wszyscy obecnie żyjący jej człon- 
kowie wygasną. Ostatecznie jednak za interwen- 
cyą znakomitego kompozytora Verdiego z rodziną 
Morosinich zaprzyjaźaionego, udało się hr. Bro- 
chockiemu pozyskać ją dla muzeum rapperswy|- 
skiego i w ten sposób zabezpieczyć ją od zmien- 
nych kolei, jakim rodzinna i prywatna własność 
ulegać może. 

Hr. Brochocki z ostatnim męsk'm potomkiem 
rodziny Moros n'cb, hr. Negroni-Morosini przywie- 
żli w dzień 16 b. m. serce Kościuszki do Rap- 
perswylu. : 

Urne zawierającą serce zamierzano pierwotnie 
złożyć, nie badając stanu, w jakim serce jenerała 


się znajduje, w przygotowanej na ten cel zamko- 


wej kaplicy. Idąc atoli za radą Dra Laskowskiego, 
profesora anatomii na wydziale lekarskim w Gene- 


"wie, którego zdaniem balsamowanie dokonane 


sposobem praktykowanym w chwili zgonu jene- 
rała, nie mogło na czas dłuższy zabezpieczyć serca 
jego od zniszezenia, tak, że po niedługim już lat 
szeregu, w razie otwarcia urny, nie prócz pro 
szku lub pyłu w niejby nie zvaleziono, przystą- 
piono do jej otwarcia, po uprzedzeniem stwierdze- 
niu, że pieczęcie były nienaruszone. 

I istotnie po otwarciu uroy znaleziono w niej 
dobrze całkiem zachowane serce, lecz alkohol, 
w którym było przechowane, prawie całkiem już 
zniknął przez ulotnienie. Obawy zatem znakomi: 
tego genewskiego profesora okazały się słuszne 
i uzasadnione. Prof. Laskowski zabalsamował 


~- serce na nowo, stosując do tego własną swą me- 
_" tedę, poczem urnę, złożywszy pod jej przykrywą 
`. opis dokonanej uroczystości, zaopatrzony podpisa- 


mi obecnych przy niej osób, zamknięto i opieczę- 
towano. Również spisano protokół tej czynności 
i złożono go w dwóch egzemplarzach w archiwum 
muzeum. 

„Celem przechowania serca Tadeusza Kościuszki 
wyrestaurował zarząd muzeum odpowiedn'ą salkę 
w baszcie zamkowej, urządziwszy ją, jako kaplicę. 
Jest to niewielka sala, jedno tylko przez zamkowe 
krużganki mająca wejście, położona na piętrze, 
zaopatrzona silnemi żelaznemi drzwiami, i mająca 
w zewnętrznej grubej ścianie na przechowanie tej 
relikwii przygotowaną niszę. Otóż w krużgankach, 
do tej salki prowadzących, zgromadzili się w dniu 
17 b. m. uczestnicy uroczystości w liczbie «koło 
stu osób. Zauważyliśmy między innymi: prezy 
denta Rspperswylu, pułkownika Gadi, dyrektora 
muzeum, p. Józefa Gałęzowskiego, członków za- 
rządu, pp. prof. Dra Laskowskiego, Bolesława Ra- 
bacha, profesora szkoły polskiej w Paryżu, Dy- 
kata, inżyniera w Paryżu, właściciela posiadłości 
w Bergen pod Zarychem, Trzcińskiego, prof. Dra 
Augusta Sokołowskiego, delegatów Rad miejskich 
krakowskiej i lwowskiej, pp. wiceprezydenta Dra 
Karola Pieniążka i Józefa Kajetana Janowskiego. 
Tu imieniem rodziny Morosinich przemówił hr. 
Negroni-Morosini, oddając relikwię narodową pol 
ską, a zarazem drogą jego rodzinie pamiątkę, 
pieczy zarządu polskiego muzeum w Rapperswylu. 
Imieniem zarządu podziękował rodzinie Morosinich 
dyrektor muzeum, p. Józef Galezowski, poczem 
wszyscy obeeni udali się do zamkowego kościoła. 

Na noszach bogato złoconych i przyozdobioaych , 
w tym celu umyślnie skonstruowanych pomieszezo- 
Bo urnę z sercem bohatera racławickiego, sztan 
darem legionów okrytą, a pani Gałęzowska i pan 
ny Trzcińska i Laskowskie złożyły ja na kata- 
falku, lancami, kosami i kwiatami przystrojonym. 
Mszę żałobną, której towarzyszyła mistrzowska gra 
na wspaniałych organach miejscowego organisty 
artysty i równie mistrzowski śpiew hrabiny Bro 
chockiej i panny Jadwigi Laskowskiej, odprawił 
rodak nasz, X. Hajdacki, proboszcz sąsiedniej pa 
rafii i odśpiewał przy katafalku egzekwie. Urnę 
odniosły następnie też same panie w asystencyi 
wszystkich uczestników uroczystości do kaplicy 
zamkowej, gdzie ją w ich przytomności w przy- 
gotowanej na ten cel niszy zamurowano , świad 
kowie zaś tego aktu pod przewodnictwem kusto 
sza muzeum, p. Różyckiego de Rosenwerth, i dy- 
rektora p. Gałęzowskiego zwiedzili muzeum. 

Piszący te słowa oglądał muzeum rapperswyl- 
skie po raz pierwszy w roku 1872. Zwiedzając 
je podówczas — przypadkowo w towarzystwie cu 
dzoziemców — nie mógł się obronić pewnemu 
zdziwieniu, gdy pod szumnym tytułem historyczne 
go polskiego narodowego muzeum, obok niewielu 
rzeczy istotnej wartości pamiątkowej lub archeo 
logicznej, przyszło mu oglądać fotografie przewa- 
żnie, jedyną zapełniające salkę i przedmioty, wąt- 
pliwej nader pamiątkowej wartości, jak np. sierść 
z konia Kościuszki itp. Od owego czasu muzeum 
rozszerzyło się i rozrosło olbrzymio. Zajęło wszyst 
kie sale pierwszego i drugiego piętra, odpowie- 
dnio odnowione, pięknemi przyozdobione stropami, 
i posiada obok biblioteki, złożonej z 70.000 to 
mów wiele przedmiotów rzeczywiście wielkiej pa- 
miątkowej wartości. Szczególnie dział pamiątek 
po Kościuszce, zgromadzonych w wielkim kom- 
plecie, a zebranych od członków rodziny Zeltne- 
rów, żyjących w Europie i Ameryce, przedstawia 
się okazale. Zarządowi muzeum przyświeca myśl 
zbierania i p:zechowywania tych pamiątek, które 
inaczej uległyby rozproszeniu i zagładzie. W ten 
sposób muzeum rapperswylskie nie szkodzge zre- 
sztą zbiorom krajowym przyczynia się do zacho- 
wania cennych pamiątek, 


Uroczystość zakończył wspólny obiad, na który 
zarząd muzeum uczestników jej zaprosił. Na cześć 
rodziny Morosinich toastował dyrektor Józef Ga 
łęzowski, na cześć zarządu muzeum Dr Pieniążek, 
dalej zaś p. Janowski, Dr Sokołowski, pułkownik 
Eddi, a szereg toastów zakończył p. Miłkowski. 


z Petersburga. 


moe 


(Mowa ministra sprawiedliwości Murawiewa. — 
Znaczący artykuł „Wiestnika Earopy* o obecnem 
położeniu. — Waluta złota). 


W Nowoje Wremia znajdujemy tekst mowy, 
którą miał minister sprawiedliwoś'i N. W. Mu'a 
wiew na obiedzie, najego danym cześć przez zarząd 
miasta Rewlu. Rozpocząwszy od zaznaczenia go- 
ścipności, jakiej doznał w „starożytnej ‚Kolywani,“ 
minister poświęcił na wstępie obszerniejszy nstęp 
pamięci cara Aleksandra III, poczem mówił, jak 
następuje: f e | 

„Sprawa rosyjska na gruncie rosyjskim, chociaż 
kresowym, z ludnością różnowierczą i różnople 
mienuą — jakież to dziwne zestawienie i jak 
dziwny rozdział w samej istocie swej jedynych 
i identycznych pojęć! Czyż nie będzie to swego 
rodzaju tautologią — dowodzeniem rzeczy nie- 
wątpliwej, wyjaśnieniem rzeczy oczywistej, COŚ, 
niby dotijanie sig do otwartych drzwi zdrowego 
rozsądku ? Rosya jest zawsze Rosyą i wszelkie 
potrzeby poddanych jej berła mogą być tylko ro- 
syjskiemi. A tymczasem jakże często na nieszczę 
ście wypada przypominać i potwierdzać w rze- 
czywistości tę niezachwianą prawdę, że na całej 
nieobjętej przestrzeni naszej ojczyzny, jakkolwiek- 
by się modlili, jakkolwiekby się nazywali, zkąd 
kolwiekby przyszli jej synowie, wszystko, co jest 
pshstwowem, co jest rządowem, co reprezentuje 
władzę, może i powinno być tylko jedno: cesar- 
skie, rosyjskie, jednemu tchnieniu posłaszne, je 
doym duchem przeniknięte, do jednakich celów 
dążące... zk 

W tej prawdzie leży nasza moc, w jej chwianiu 
się nasza słabość, w jej utrwaleniu nasza sławna 
przeszłość i nasza Świetlana przyszłość! I czyż 
potrzeba mówić, że ta prawda nie znamionuje an) 
ucisku, ani nietolerancyi? Przeciwnie w szerokich 
ramach dobra ojczyzny, pozostawia ona swobodę 
i sumieniu indywidualnemu i właściwościom byto- 
wym i legalnym potrzebom miejscowym. Jeszcze 
nikt nie robił narodowi rosyjskiemu uzasadnionego 
zarzutu braku wspaniałomyślności i szerokości. 
Tylko kompromisów i hipokryzyj nie dopuszcza 
bezwzględna zasada samowładnej państwowości 
rosyjskiej; kto nie jest jej przyjacielem, ten jest 
jej nieprzyjacielem, z tym umie ona dać sobie 
radę. A z drugiej strony niepodobna służyć jej 
z pobudek jakichkolwiek postronnych lub egoisty 
cznych, ponieważ: zmienia się ona wtedy i spacza; 
a dzieje się to dlatego, że zasada ta jest celem, 
nie. środkiem, a służenie jej jest świętym obo- 
wiązkiem, nie karyerą. Trudno wyobrazić sobie 
ideę wspanialszą i żywotniejszą, zasadę potężniej 
szą i szlacheiniejszą. Dla wszystkich wystarczy 
powietrza i światła w obszernem państwie rosyj 
skiem, wszyscy wierni poddani znajdą opiekę pod 
cieniem skrzydeł potężnego orła rosyjskiego. Nie 
darmo w środku jego wyobrażono świętego ryce- 
rza, jak zwycięzko bodzie smoka; niedarmo na 
rozpostartych skrzydłach spokojnie mieszczą się 
obok siebie herby narodów i ziem, które oddawna 
„spłynęły w jedynem morzu rosyjskiem*.. My 
wieizymy, my czekamy — aby sprawa rosyjska 
przyniosła z sobą spokój wśród rozdwojonych 
i wrogich sobie interesów, aby zniweczyła prze- 
moc silniejszego nad słabszym, aby wniosła pano 
wanie sprawiedliwości wszędzie, gdzie mógł pano- 
wąć ucisk i samowola; a wreszcie niewszystko 
jest niezgodą, walką i oporem; przecież nie mogą 
minąć bez śladu gorliwe usiłowania dobrze my- 
ślących ludzi, którzy tutaj pracowali, i w końcu 
nastanie, jeżeli już nie nastała dla wielorakich 
elementów miejscowych chwila rozsądnego, świa- 
domego upokorzenia się i pogodzenia. 

Zdaje mi się, że w tym Kierunku nowy sąd 
rosyjski powołany jest do tego, aby się stać je 
dnym z głównych przewodników sprawy rosyjskiej 
na kresach Obcy jakiejkolwiej tendencyi, czy tu 
religijnej, czy politycznej, czy partyjnej, zbrojny 
tylko w prawdę i łaskę, sąd może być strasznym 
i nienawistoym tylko dla ich wrogów. Dotychczas 
nieprzyjaciół takich jest wielu i działalność sądu, 
nigdy nmiezmieniająca się w jakości, nosi w ilości 
i napięciu niby charakter bojowy. Ale to bój 
szczególny, bój pokojowy dobrego ze złem, prawa 
z bezprawiem, legalnego z tem, co nie jest le- 
galne. A w tej walce, w najściślejszej równości 
prawa, w niezachwianej i najzupełniejszej bez- 
stronności sądu leży całe jegu zadanie, cała jego 
potęga i całe powodzenie jego akcyi. Nic tak nie 
uspokaja zwichrzonych dążeń i. namiętności, jak 
płynące z sądu przekonanie, że niema tu „ani 
greka, ani judejezyka“, że dla niego niema ró- 
2nicy w wierze, języku, pochodzeniu, stanie, do 
statku, lecz że są dlań tylko sprawiedliwi i winni, 
skrzywdzeni i krzywdziciele, osoby zasługujące 
na karę i nacisk prawa, tudzież osoby potrzebu- 
jące jego opieki. Przed takim sądem wszyscy 
schylają czoła, zbliżają się doń z zaufaniem isza- 
cunkiem, cała działalność jego staje się siłą do 
broczynną i prawomierną, siłą, która podtrzymuje 
równowagę społeczną i na mocy ukazu cesarskie 
go, oddając każdemu, co mu się należy, jednoczy 
wszystkie stany, wszystkie warstwy ludności w po- 
wszechnem posłuszeństwie dla jedynego prawa. 
Oczywiście, aby osiągnąć to wszystko, niedość 
jest posiadać wiadomości prawne i doświadczenie 
sądowe, lecz trzeba jeszcze mieć wiele innych 
przymiotów moralnych i umysłowych, wiele miło- 
ści dla swojej sprawy i gorącego przywiązania 
do jej zasad, niemało spokoju i stałości przy je- 
dnoczesnej kulturnej miękkości postępków, nie 
mało wyrobienia i taktu przy ochranianiu godno- 
Sci rządowo sądowej. Potrzebna jest nadto pewna 
szerokość oświeconego poglądu, możliwa ludzkość 
wobec cierpienia i czasem mimowolnego upadku; 
nie można też obejść się i bez wszechstronnej 
znajomości nietylko praw miejscowych, ale i wa- 
runków społecznych i bytowych, bez głębszego 
poznania szczególnych warunków miejscowych, aby 
je następnie można było sumiennie i z odpowie 
dnią ostrożnością oceniać. Niełatwem jest wypeł- 
nienie tych wszystkich wymagań, ale drogą jest 
nagroda dla działacza, któremu Bóg pozwoli sta 
naé na ich wysokości. Działacz taki z honorem, 
wiarą i prawdą służy cesarzowi i ojczyznie na 
kresach ziemi rosyjskiej i nigdy nikt, ani rząd, 
ani współobywatele nie zapomną jego zasług.* 

zakończeniu minister powiedział: 

„Sprawa rosyjska rozwija się, sprawiedliwość 


rosyjska dzieje się wśród grupy społecznej ludzi, 
którzy powinni być Rosyanami nietylko z imienia, 
nietylko przez poddaństwo, lecz przedewszystkiem 
przez odpowiednie przekonania i postepki. Bez 
współczującego poparcia ze strony tego społeczeń- 
stwa stałyby się próźnemi wszelkie usiłowania 
działaczy kresowych, posłanych tutaj na to, aby 
nieśli nietylko wysoko, lecz i zgodnie sztandar 
państwowości rosyjskiej. Jeden w polu nie jest 
jeszcze żołnierzem, a tem bardziej nad Bałtykiem 
Jednego łatwo rozbiją i uniosą drobne, a nieraz 
złe i uporczywe fale, tymezasem jednomyślność, 
solidarnośćj, tutaj jak i wszędzie, są niezwycig 
żone. Obecne zgromadzenie świadczy o tem, że 
w waszej sferze zapewniona jest solidarność po- 
między współpracownikami jednej wspóluej spra- 
wy na różnych stopniach służby społecznej. Daj 
Boże, aby tak zawsze było i żeby rozkładające 
tchnienie rozdwojenia dykasteryjnego i koteryjne- 
go nie dotknęło nadbałtyjczyków rosyjskich. Di- 
vide et impera — nie powinno nas dotyczyć. — 
Tak — według mego przynajmniej pojęcia — tak 
myśli o naszych sprawach nieuprzedzona myśl ro- 
syjska, tak odczuwa stan wasz prawdziwie rosyj- 
skie serce.“ 3 

Wreszcie minister spełnił toast „za wielką spra 
wę rosyjską, za sprawiedliwy sąd, za uczciwych 
pracowników na żdawies dawna rosyjskich kre- 
sach.* - 

Wiestnik Europy daje taką charakterystykę 
obecnego położenia: 

„Nie ulega już najmniejszej wątpliwości, że 
przywrócona znowu została równowaga polity- 
czna w Europie na podstawie zbrojnego pokoju 
Stosunki zmieniły się wielce na korzyść Francyi. 
Świadczą o tem zdarzenia z ostatnich kilku mie- 
sięcy. Uwagę Europy absorbuje dziś Paryż, a na- 
wet rząd i społeczeństwo angielskie usiłują zje 
dnać sobie sympatye nad Sekwaną. 

Przyczynę tego zwrotu łatwo odgadnąć. Sprzy- 
mierzywszy się z Rosyą, zaczęła Republika fran- 
cuska odgrywać czynoą rolę w polityce zagrani- 
cznej, a z faktem tym musi liczyć się Anglia 
w rozmaitych punktach świata. Francya, rozpo 
rządzająca potężnymi środkami bojowymi na mo- 
rzu i lądzie, odzyskała swobodę działania z chwilą, 
gdy nie czuje się sparaliżowaną istnieniem wro 
giej sobie koalicyi. Naprzeciw przymierza potrój- 
nego, stanęło równie silne przymierze podwójne 
i oba obozy, neutralizując się wzajemnie, mogą 
czuć sig bezpiecznymi. Już nawet sami Francuzi 
zaprzeczają istnieniu zagranicznej, antyn'emieckiej 
tendeneyi, przypisywanej poprzednio sojuszowi 
franeusko-rosyjskiemu ; myśl o Alzacyi i Lotaryn- 
gii znika coraz bardziej z polityki praktycznej. 
Mrzonka o wspólnem rzuceniu się na Niemcy, 
w celu odzyskania postradanych prowineyj, utra 
cita grunt nawet w najbardziej szowinistycznycb 
kołach francuskich i w naszej prasie zamilkły 
głosy, które dawniej popierały illnzyę francuską. 
Przyjażń Rosyi i Francyi stała się tem, czem po- 
winna była być od samego zarania, to jest rekoj- 
mią pokoju, a nie narzędziem nienawiści i nie 
przyjażoi. Dzisiaj nie mamy już potrzeby, jak to 
było przed paru laty, występować przeciwko ró 
żnym ryzykownym wycieczkom na tle owego so 
juszu; nie spotykamy się z niemi bowiem ani u 
nas, ani w dziennikach paryskich. 

We Francyi szowinizm w stosunku do Niem 
ców osłabł znacznie. Francuzów zaczyna napawać 
zadowoleniem świadomość, że kraj może teraz 
spokojnie czuwać nad swoimi interesami i brać 
czynny udział w polityce zagranicznej, nie lęka 
jąc się żadnych pogróżek ; ambicya narodowa nie 
potrzebuje już teraz sztucznego podniecania idei 
odwetu. Z drugiej strony osiągnęła też i nasza 
dyplomacya większą swobodę działania, dzięki 
sojuszowi francusko rosyjskiemu; nie kroczy już 
ona teraz niewolniczo śladami Niemiec i Austryi, 
lecz poczyna sobie samodzielnie i energicznie, nie 
naruszając tem pokoju ogólnego. Szczególną jest 
rzeczą, że Francuzi zapominają niekiedy o tej 
wzajemności usług i okazują nadmierną wdzięcz- 
ność za przyjażń i użyczone im poparcie; gotowi 
są zawsze każdego Rosyanina, przybyłego do 
Franeyi, przyjmować owacyjnie, niby swego zbawcę, 
i przesadzonym tym entuzyazmem, wywołują cza- 
sem mimowolne uczucie powątpiewania o swojej 
szezerości.* 

Petersburski korespondent Warsz. Dniewnika 
z wiarogodnego źródła donosi w formie pogłoski, 
że wobec znakomitego stanu interesów banku pań- 
stwa, w krótkim przeciągu czasu ustalona zosta- 
nie waluta złota. Ogromne zapasy złota, znajdu 


jące się w rozporządzenia banku, czynią bardzo 
aiwa i dogodną zamianę waluty papierowej na 
złotą. 


Kraków 21 października. 


— Na restauracyę katedry na Wawelu złożyli 
w kancelaryi książęco-biskupiego konsystorza: p. hr. 
‚ielena Starzyńska z Paryża 100 franków, N. N. ze 
Stryszowa 10 złr., X. z Wieliczki 1 złr. 

— Zapiski osobiste. Dyrektor policyi Dr Koro- 
tkiewicz wyjechał wczoraj na kilka dni do Wiednia 
w sprawach urzędowych. 

— Egzamina klauzurowe i ustne w krakowskiej 
Komisyi egzaminacyjnej dla kandydatów na nau- 
czycieli w gimnazyach i szkołach realnych rozpoczną 
się dnia 20 listopada b. r. 

W Krakowie dnia 20 października 1895 r. 

Dr Fr. Szwarcenberg Czerny, 
dyrektor komisyi. 


— Za duszę śp. X. Skrochowskiego odprawio- 

nem będzie staraniem grona przyjaciół zmarłego na- 
bożeństwo żałobne we środę o godz. 9 rano w ko. 
ściele św. Barbary. 
. — Pan St Koźmian, nie mogąc się udać na uro- 
czystość jubileuszową polskiego teatru w Poznaniu, 
na którą otrzymał był zaproszenie, przesłał z Wie- 
dnia następujący do Dyrekcyi telegram : 

„»Nie mogąc przybyć, przesyłam najszczersze po- 
winszowanie za przeszłość, najserdeczniejsze życzenia 
na przyszłość. Wytrwałość naszem bezpieczeństwem. “ 

= Slub. W sobotę o godz. 5 po południu w ko- 
ściele OO. Kapucynów pobłogosławił X, kanonik Ro- 
goziński w asystencyi duchowieństwa związek mał- 
żeński między p. Drem Adamem Strumieńskim, leka- 
rzem w Brodach, a panną Antoniną Rosnerówną, 
córką Dra Antoniego Rosnera, prof. Uniw. Jagiell, 
Od ołtarza przemówił X. Rogoziński serdecznemi 
głowy do młodej pary, wskazując jej zadania i cele 
na nowej drodze życia. Po uroczystości kościelnej 
rodzice panny młodej podejmowali u siebie liczny 
orszak gości weselnych. P.dczas uczty weselnej na 
deszło około 200 telegramów gratulacyjnych. 


OZAB » Wtorku 22 Pażdziernika 1895. 


— Towarzystwo muzyczne rozpoczyna w naj- 
bliższym czasie szereg wieczorów historyczny ch w po: 
łączeniu z odczytami. Pierwszy wieczór poświęcony 
będzie Bachowi, następne Händlowi, Haydenowi, Mo- 
zartowi, Beethovenowi itd. Odezytöw podjął się „prof. 
Bolesław Domaniewski, a w dziale staropolskiej mu- 
zyki kościelnej X. Tomasz Bukowski. 

Wieczór Bacha odbędzie się już w przyszły m ty- 
godniu; obejmuje wyjątki z najsławniejszych jego 
dzieł, jak Mathäus Passian, Johannes-Passion i Hohe 
Messe. : 

— Konferencya nauczycieli szkół 5- i 6-klaso- 
wych męskich w Krakowie, Półwsiu Zwierzynieckiem, 
Chrzanowie, Wieliczce, Bochni i Brzesku, która bę: 
dzie trwała przez 4 dni, rozpoczęła się dzisiaj po 
nabożeństwie w kościele św. Piotra pod przewodni- 
ctwem krajowego inspektora szkół p. Zaleskiego i od- 
bywać się będzie w szkole przy ul. Dietla. 

— Nauka w szkole sześcioklasowej i w uzupeł- 
niającej szkole przemysłowej na Kleparzu rozpocznie 
się znowu we środę dnia 23 bm. 

— Walne zgromadzenie członków Związku han- 
dlowego Kółek rolniczych w Krakowie odbywa się 
dzisiaj o godz. 3 po południu w sali Rady powia- 
towej. Na porządku dziennym stoi sprawozdanie dy. 
rekcyi z zamknięcia ksiąg i działalności Związku, 
oraz sprawa podziału czystego zysku za r. 1894/5. 

— Otwarcie szlaku kolejowego Opawa - granica 
kraju - Raciborz dla ruchu ogólnego nastąpiło w dniu 
wczorajszym. 

— Odezwa. Ze Lwowa odbieramy następującą 
odezwę z prośbą o ogłoszenie: Dnia 24 b. m. mija 
100 lat od podpisania akta ostatniego rozbioru Pol- 
ski, który dokończył dzieła politycznego upadku na- 
szej Ojczyzny, a rozpoczął już stuletni okres krwa- 
wych walk, mozolnych prac, srogich nadzwyczaj prze- 
śladowań. Bolesną tę rocznicę obchodźmy w powa 
żnem skupieniu ducha. Niech ten dzień będzie dniem 
żałoby, postu i modlitwy, dniem ofiary i żalu za 
winy przodków .i nasze, dniem mężnego postanowie- 
nia wytrwałej nad odrodzeniem pracy. Zgromadämy 
się w świątyniach i wznośmy modły za dusze tych, 
co w stuletnich walkach życie za Ojczyznę dali i 
prośmy Pana Zastępów, aby z nas uczynił zastęp 
niezwalezony, aby nam dał męstwo i wytrwałość; mi- 
łość, która siły jednoczy; zapał, który je cżywia i 
potęguje; rozum, który ich mądrze dla wielkiego 
używa celu. Zgremadämy się w poważnych zebra- 
niach towarzyskich, aby rozpamiętywać przyczyny 
upadku i środki odrodzenia. Uczyńmy tego dnia ofiarę 
z naszych przyzwyczajeń i potrzeb, a grosz tak zao- 
szczędzony złóżmy tam, gdzie się zbierają zasoby na 
oświatę ludu, więc do Towarzystwa szkoły ludowej, 
do fundacyi imienia Kościuszki, do Towarzystwa 
oświaty ludu, Ofiarnym czynem kończąc stulecie po- 
rozbiorowego żywota — z otuchą patrzeć będziemy 
mogli w tę przyszłość , którą zdobyć można tylko 
pracą, ofiarą, poświęceniem i własną zasługą 

We Lwowie dnia 18 października 1895. 

Z upowsżnienia licznego grona rodaków: 
Dr Franciszek Smolka. Dr Bernard Goldman. 
Tadeusz Romanowicz. Michał Michalski. 

— Cholera. Stan cholery w kraju w d. 18 pa- 
żdziernika 1895 roku przedstawia się w sposób na- 
stępujący : 

W powiecie czortkowskim w Skorodyńcach pozo- 
staje w leczeniu 1, umarła 1 osoba. 

W powiecie kamioneckim w Radziechowie pozo- 
stają w leczeniu 4, umarła 1, pozostają w leczeniu 
3 osoby. 

W powiecie sokalskim w Byszowie pozostają z d. 
poprzedniego 3, zachorowała 1, pozostają w leczeniu 
4 osoby. 

W powiecie tarnopolskim w Bucniowie pozostaje 
nadal w leczeniu 1 osoba; w Krzywkach zachorowała 
1, pozostaje w leczeniu 1 osoba; w Ostrowie pozostaje 
w leczeniu nadal 1 osoba; w Tarnopolu pozostaje 
w leczeniu nadal 6, wyzdrowiało 2, pozostają 4 osoby ; 
w Zagrobeli zachorowała 1, pozostaje w leczeniu 1 
oscba. 

W powiecie trembowelskim w Janowie, pozostaje 
w leczeniu nadal 1 osoba; w Małowie pozostaje w le- 
czeniu 8, umarła 1, pozostają 2 osoby; w Ruzdwia- 
nach pozostały z dnia poprzedniego 2, wyzdrowiała 1, 
pozostaje 1 osoba; w Strusowie pozostały 2 osoby na- 
dal w leczeniu; w Warwaryńcach pozostała z dnia 
poprzedniego 1 osoba; w Zazdrości zachorowała 1, 
umarła 1 osoba. Razem pozostało z dnia: poprzedniego 
25 osób, zachorowały 4, wyzdrowiały 3, umarły 4, 
pozostaje w leczeniu 22 osoby. 

— Z Wadowic. Walne zgromadzenie członków To- 
warzystwa bursy im. Stefana Batorego w Wadowi- 
cach odbędzie się w gmachu bursy dnia 27 b. m. o 
godz. 5 wieczorem. 

— Zamach na życie proboszcza. W Gazecie 
Kołomyjskiej czytamy: X. Smagowicz, proboszcz 
w Kutach, otrzymał zawiadomienie, że ma na poczcie 
do odebrania przesyłkę, zawierającą lampę, X. Sma- 
gowiez, który nie spodziewał się znikąd lampy, tknięty 
nadto złem przeczuciem, że ta przesyłka może mieć 
związek ze sprawą podpalenia kościoła w Kutach, 
które zeszłego tygodnia mi:ł» miejsce, przesyłki nie 
przyjął. Po otwarciu paczki w kuckim sądzie pow. 
pokazało sie, że rzekoma lampa jest maszyną pie- 
kielną, podobną do tych, jakie w ostatnich czasach 
weszły w użycie. Maszynę tę odesłano do sądu kar 
nego w Kołomyi. Wszelkie poszl:ki wskazują, iż 
mamy tu do czynienia ze zbrodniczym zamachem na 
życie kapłana. 

— Egzamina lasowe. Przed komisyą egzamina- 
cyjną w której skład wchodzili pp.: Antoni Goral- 
czyk, radca i krajowy inspektor lasowy jako prze- 
wodniczący; Józef Flechner lustrator lasów, Fryderyk 
Klusiok lustrator lasów, Roderyk Schupp inspektor 
lasów miejskich i Hermann Schauring komisarz inspekcyi 
leśnej, jako komisarze egzaminacyjni; odbyły się 
w Namiestnictwie egzamina państwowe dla samoist 
nych gospodarzy leśnych i pomocników w służbie 
leśnej, technicznej i ochronnej, w czasie od 30 wrze 
śnia do 14 pażdziernika 1895 r. Złożyli egzamin: 
a) na samoistnych gospodarzy lasowych: Jan Szezy- 
gielski z postępem bardzo dobrym, Emil Gulbiński 
z postępem dostatecznym ; b) na pomocników w służbie 
leśnej technicznej i ochronnej: Zygmunt Bolesław 
May, Franciszek Emil Poniżyl z postępem bardzo 
dobrym; Wilhelm Ernest Fuchs, Jan Gawrzycki, Au- 
gust Górecki, Zygmunt Gross, Jan Jaros, Kazimierz 
Kucharski, Juliusz Morawski, Albin Olchowy, Jan To- 
karzewski, Alfred Wallisch z postęrem dobrym; Ale- 
ksander Bandrowski, Wiktor Jaśkiewicz, Teodor Kra- 
snodebski, Gustaw Lesser, Marceli Malitowski, Ta- 
deusz Piotrowski, Eugeniusz Poluszyński i Maryan 
Zajączkowski z postępem dostatecznym. 

— Morderstwo. W Studzieńcu nad granicą ro- 
ayjsko-pruską, leżącym na terytorynm pruskiem po- 
pełaiono w dniu 11 bm. zbrodnię, która prawdopo- 
dobnie da powód do dalszych urzędowych wyjaśnień. 
Wieczorem tegoż dnia, między 9 a 10 godziną przy- 
było do karczmy w Studzieńcu trzech żołnierzy ro- 
syjskich z bron'ą nabitą, Żołnierze zażądali wódki, 
a k rezmarka, wdowa Wawrzynkiewicz, która ich 080- 


biście dobrze znała, gdyż przychodzili do niej na 
wódkę często, podała im poreyg żądanego napitku 
nie przewidując nic ziego. Gdy już było póżno, zą. 
żądała karezmarka zapłaty i wezwała przybyszów 
aby poszli do domu. Wtem porwał jeden z nich 
strzelbę swą, strzelił do wdowy i położył ją odrazu 
trupem. Kobieta była już w wieku, gdyż miała 66 Jat, 
Na odgłos strzału nadbiegła wystraszona służąca, ab 
się przekonać, co się stało, lecz zaledwie przestąpiłą 
przez próg, żołnierz wypalił z fazyi także do niej į 
również w jednej chwili ją uśmiercił. Wkrótce poją. 
wiłą się w izbie córka zamordowanej wdowy, lecz 
i ją sputkał podobny los. Strzelono do niej dwa razy; 
jedna kula trafiła ją w plecy, druga ugrzęzła w brzy. 
chu. Następnie rzucili się zbrodniarze na dziesięcjo. 
letnią wnuczkę zamordowanej karczmarki, która już 
leżała w łóżku w przyległej izdebce i zaczęli ją du. 
Bić. Gdy dziecko leżało nieruchome i łotrom się zdą. 
walo, że jaż nie żyje, złupili kasę i szafy, porgbali 
i potłakli sprzęty, oblali je petrolem i chcieli ję 
zapalić. Zajęci rabunkiem i niszczeniem rzeczy, nie 
spostrzegli jednak zbrodniarze, jak mała dziewczynką 
odzyskawszy siły, cichaczem wyczołgała się tylnemi 
drzwiami na podwórze. Dostawszy się w śmiertelnym 
strachu lecz przytomne dziecko do wsi, zaczęło wołąć 
o pomce. Wnet zbiegli się ludzie do karczmy z drą. 
gami, lecz zbójcy spostrzegli niebezpieczeństwo dość 
wcześnie i jęli spiesznie uciekać w kierunku granicy, 
Pogoń nie odniosła pożądanego skutku , gdyż trzej 
zbrodniarze zdążyli schronić się na terytoryum Kró- 
lestwa Polskiego, zanim wieśniacy do graniey dotarli, 
Po za słupy nikt z goniących nie śmiał się odważyć, 
więc zböjey usz'i. i 

Władze pruskie zajęły się atoli śledztwem natych- 
miast i nietrudno było żołnierzy wykryć, gdyż ura- 
towana dziewczynka znała ich po imieniu, a nawet 
ciektórzy ludzie ze wsi znali ich dobrze. Dano znać 
o wszystkiem władzom rosyjskim, które też bezzwło- 
cznie wszystkich trzech łotrów osadziły w więzieniu 
i sprawę w porozumieniu z władzami pruskiemi ba- 
dają. Ciężko poraniona córka Wawrzynkiewiczowej 
żyje jeszcze i prawdopodobnie będzie ocaloną. Rabu- 
siom wpadło w ręce 90—100 marek gotówką i kilka- 
naście rubli. 

Śledztwo dotychczasowe wykazało, że sprawcami 
było 3 Tatarów kaukaskich, należących do straży 
granicznej Zdroje. Do rannej córki zamordowanej 
Wawrzynkiewiczowej przyprowadzono znaczną liczbę 
żołnierzy, wśród których rozpoznała dwóch morder- 
ców; trzeci sam się oddał w ręce sprawiedliwości. 
Część z zabranych pieniędzy została już zwrócona, 
resztę wrzucili złoczytcy do torfowiska. 

— Henryk Sienkiewicz przybył w sobotę do War- 
szawy. 

— Dwa sensacyjne procesy. Z Kijowa piszą dnia 
14 b. m.: W tutejszych sferach ziemiańskich niezwy- 
kle dużo wrzawy wywołują dwa sensacyjne procesy 
karne, będące obecnie na porządku dziennym. 

W jednej z tych spraw chodzi o morderstwo, z któ- 
rego powodu pociągnięto do odpowiedzialności kar- 
nej trzech braci, obywateli ziemskich, Aleksandra, 
Mikołaja i Jana Szpanowskich, synów bardzo boga- 
tego człowieka, właściciela dóbr Bedrykowa, p. Bo- 
lesława Szpanowskiego, w pow. płoskirowskim. Are- 
sztowanie nastąpiło skutkiem posądzenia młodych pa- 
nów Szpanowskich o zabicie pastucha Adama Sero- 
czyńskiego, który ukradł tym panom 40 rs. 50 kop. 
Trup został znaleziony w lesie pod :lębem, a pano- 
wie Szpanowscy opowiadali, że Seroczyński ukradł- 
szy pieniądze, a męczony wyrzutami sumienia, wdra- 
pał się na szczyt dębu i zeskoczywszy ztamtąd na 
ziemię, odebrał sobie życie. Tymczasem oględziny le- 
karskie wykazały, że śmierć bynajmniej nie nastą- 
piła przez samobójstwo, lecz z pobicia drągiem że- 
laznym, zachodzi więc przypuszczenie, że pp. Szpa- 
nowscy chcąc odebrać ukradzione im pieniądze, zmu- 
szali pastucha do oddania biciem, aż tenże ducha 
wyzionął. P. Bolesław Szpanowski chciał złożyć za 
synów 80.000 rs. kaucyi, lecz władze sądowe jej nie 
przyjęły i zatrzymały pod kluczem wszystkich trzech 
młodzieńców. P. Bolesław Szpanowski, człowiek nie- 
zmiernie bogaty, słynie w okolicy jako wielki dzi- 
wak, który synom swym nie dał najmniejszego wy- 
kształcenia, zmuszając ich do najprostsz>j pracy około 
roli w jednym ze swych folwarków, gdzie właśnie. 
popełnioną została przez owego pastucha kradzież. 

Drugą sprawę już csądzono w Owruczu ze współ- 
udziałem sędziów przysięgłych. "Treść tego głośnego 
procesu przedstawia się jak następuje: Przed kilku 
laty zmarł obywatel pow. owruckiego p. Młodziejow- 
ski, po jego śmierci jacyś żydzi wymagali od pozo- 
stałej wdowy wypłacenia 7.000 rs., niby należnych od 
nieboszczyka, na co mają podpisany przez niego do- 
kument, Wdowa uznała dokument ten za sfałszowany 
i sprawa weszła na drogę karną. Śledztwo wykryło, 
że w pow. owruckim istnieje cała banda fałszerzy 
żydów. W sądzie wszyscy świadkowie i eksperci ze- 
zaali wprawdzie, że dokument, przedstawiony przez 
żydów, jest sfałszowany, adwokat jednak strony prze- 
ciwnej t. j. żydów, tak wymownie ich bronił, że sę- 
dziowie przysięgli (sami włościanie) wydali wyrok 
uniewiniający. Teraz p. Młodziejowska musi najnie- 
winniej sfałszowany dokument zapłacić. Ludzie kom- 
petentni twierdzą, że gdyby p. Młodziejowska zażą- 
dała od sądu wniesienia do protokółu faktu, że pod- 
czas przerwy sędziowie przysięgli byli pojeni przez 
żydów w szynku, to sprawa poszłaby do kasacji 
i byłaby sądzona przez innych sędziów. Dziwią się 
wszyscy, dlaczego p. Młodziejowska nie postara się, 
aby sprawa ta sądzona była w Żytomierzu , gdzie 
sędziowie bywają wybierani przeważnie z inteligencji. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie, 


We wtorek 22 b. m.: Sapho, sztuka w 5 aktach 
z romansu Al. Daudet'a. 

„We środę 23 b. m.: Nora, dramat w 3 aktach 
Henryka Ibsena (występ p. G. Zapolskiej), 

We czwartek 24 b. m. : Konfederaci, dramat A. 
Mickiewicza (akt II); Powrót posła, komedya J. U. 
Niemcewicza (akt II); Bartosz Glowacki, obrazek 
historyczay A. W. Lasoty. 

W piątek 25 b. m.: Stare długi, sztuka w 2 ak- 
tach M. Gawalewicza; Kasper Karlinski, dramat hi- 
storyczny w 3 aktach Wł. Syrokomli (przedstawienie 
popularne). i ; 

W sobotę 26 b. m.: Miłość ubogiego młodzieńca, 
sztuka w 7 obrazach Oktawa Feuillet'a. 

W niedzielę 27 b. m.: Miłość ubogiego mło- 
dzieńca (jak wyżej). 


— Dnia 20 pażdziernika pochmurno; termometr 
od +38 doszedł do -|-6'6 C. Barometr zwolna opada; 
o godz. 7 rano dnia 21 października stan jego był 
742-8 mm., termometru +36 C. Wiatr zachodni. 

We wtorek dnia 22 pażdziernika: św. Korduli i 
Alodii pp. m. 


IA RÓJ i nl EO ae 


Zegota Pauli. 


Żegota Pauli, amanuent Biblioteki Jagielloń- 
skiej, zmarł wezoraj d. 20 pażdziernika. Imię Że- 
goty Paulego ‚nie jest obce nikomu, ktokolwiek 
się rzeczami polskiemi w jakimkolwiekbądź za- 
kresie zajmował. Była to postać niesłychanie ory- 
ginalna i zupełnie odrębne stanowisko w naszym 
świecie uczonym zajmująca. Schodzi z nim do 
grobu zadziwiającej wiedzy erudyt, ostatni może 
polihistor nie obcy niczemu, co się do przeszłości 
kraju i do znajomości narodu naszego odnosiło. 

Pauli, syn krawca i mieszczanina, urodził się 
w roku 1814 w Nowym Sączu, a choć z pocho- 
dzenia Niemiec, wcześnie jaż poczuł się synem 
kraju, w którym przyszedł na świat i przeszłością 
jego i ludem naszym gorąco się zainteresował. 
Samouk, chętny, pilny, gorliwy odrazu zwrócił na 
siebie uwagę X. Głowackiego, proboszeza w No- 
wym Sączu. Wielki to był oryginał, zbierał stare 
książki, spisywał podania, przysłowia, pieśni lu- 
dowe. Wszystko to leżało w jego staneyi poko- 
tem, a kto chciał mógł z tego korzystać. On to 
wpłynął na zamiłowanie Paulego; za jego wpły- 
wem począł i Pauli (który dotychczas pisywał tylko 
w lwowskiej „Mnemozyne* po niemiecku), wę 
drować po całym kraju, badając obyczaje ludu 
i zbierając pilnie nader ciekawe etnograficzne 
materyały. Podróże: swoje opisał Pauli w Roz 
maitościach lwowskich w roku 1835. Owocem ich 
są nadto zbiory „Pieśni ludu polskiego i ruskie 
go w Galieyi,“ wydane w roku 1838 i 1840 we 
Lwowie. Pauli był jednym z pierwszych przed 
Kolbergiem,. którzy kładli fundamenta pod gmach 
etnologii polskiej. Napisał o nim tuż wtedy Wisz- 
niewski (Hist. lit. I, 192), że jeśli Kopczyńskie- 
mu lub Lindemu bito medale, to i zbieracze pie- 
śni godni są podobnego uczczenia. 

I rzeczywiście zbiór Paulego, dokonany w najtru- 
doiejszych okolicznościach z ogromnym nakładem 
pracy i zapału, przechował na wieczne czasy ogrom 
ną część zanikającej naszej literatury ludowej, któ- 
rej znaczenie i doniosłość tak bardzo w opinii uczo- 
nego świata w ostatnich czasach rośnie. Pauli in 
teresował się wszystkiem. Studyował długi czas 
medycynę, był potem bibliotekarzem u Potockich, 
ale zaledwię parę lat tam wysiedział ; utrzymy- 
wał się dłuższy czas z prowadzenia korekt dru 
karniom, a tymczasem o chłodzie i głodzie szpe- 
rał i zbierał wszystko co się do rzeczy polskich 
odnosiło. Grosz, który mu się udało czasem za- 
oszczędzić, obracał na kupno starych książek i 
papierów. Codzień odbywał spacer na ulicę Szpi- 
talona i grzebał w zbiorach antykwarzy, a nocami 
robił wypisy i notaty, uwzględniając bez systemu 
wszystko, cokolwiek znalazł pod ręką ciekawego. 

Zasługą jego jest wydobycie i przedrukowanie 
wielu ważnych pomników naszej literatury i hi- 
storyi : „Pamiętniki do życia Zborowskich* (1846), 
5 Żywoty hetmana Brodowskiego* 1850, „Starożytno 
ści galicyjskie (1840), „Pamiętniki Łosia” (1858), 
„Poezye Gawińskiego* (1843); „Ziemianin i Poli- 
cya Orzechowskiego* (1859), „Pamiętniki o wy 
prawie Chocimskiej“ (1853), „Herbarz Paprockie 
go“ (1850), -„Sielanki Reklewskiego* (1850) — 
oto niedokładna zapewne lista dzieł, jego stara- 
niem i pracą wydanych. Nadto czasopisma ów- 
czesne (Dziennik mód (1842), Lwowianin (1831), 
Album pogorzelców, Przyjaciel ludu tom V i VI, 
itd.) mieszczą liczne uczone prace jego pióra. 

W r. 1870 znalazł po wielu trudacściach, ja- 
kich w życiu doświadczył, : spokojniejszy przytu- 
łek w Bibliotece Jagiellońskiej. Uniwersytet kra- 
kowski umiał zużytkować tę cenną siłę naukową, 
powierzając mu wydawnictwo „Kodexu dyplomaty 
cznego” (oraz częściowo „Album studiosorum“), 
któremu to zadaniu Pauli doskonale odpowiedział, 
opracowawszy kilka tomów „Kodexu* w sposób 
wzorowy. Uniwersytet nasz posiada na podstawie 
osobnej fandacyi Sebast. Petrycego z 1622 oso- 
bog posadę historyografa, dzisiaj czysto honoro- 
wą, niegdyś dobrze uposażoną, a historyografem 
tym (mianuje go X. Biskup krakowski) został no- 
minowany Pauli. Obok tego hr. Przezdziecki po- 
wierzył mu wydawnictwo dzieł Długosza, a praca 
w tym kierunku związała raz na zawsze chlubnie 
imię Paulego z nazwiskiem pierwszego dziejopi- 
Barza. 

Jako urzędnik Biblioteki stykał sig Pauli co 
dzień z naukową publicznością, która w każdym 
wypadku mogła śmiało się udawać do niego po 
pomoc i wskazówki, wiedząc, iż olbrzymia jego 
erudycya i fenomenalna pamięć pozwoli mu, 0 co- 
kolwiekby chodziło przyjść w pomoc proszącemu. 
Jeden z naszych pisarzy nazwał go słusznie „cho- 
dzącą biblioteką.* Do każdej materyi miał w do- 
mu pełno notat, a jeśli ktos na dobry humor jego 
natrafił i umiał mu się spodobać, to Pauli boga- 
tego zasobu swej pracy nie skąpił. Wyciągi z czy- 
tanych przezeń manuskryptów, rzadkich książek 
i broszur, jeśli nie zaginą, stanowić będą cenny 
dowód jego wszechstronności i pracowitości nie- 
słychanej. Uezonego zaś z tą pamięcią jak on, 
któryby na poczekaniu umiał zacytować nietylko 


` autora i dzieło, ale nieraz nawet i stronnicę książ- 


ki, o którą chodziło, nie tak prędko zapewne bę- 
dziemy mieli. 

W osobistem zachowaniu się niesłychanie ory- 
ginaloy, trochę szorstki, nie dbający o zewnętrzną 
stronę obejścia i o formy, imponował Pauli swą 
erudycyą i pozyskiwał sobie ludzi uczynnością. 
Przed laty kilku grono jego przyjaciół przypo- 
mniało w Przewodniku bibliograficznym Dra Wi- 
słockiego 50-lecie jego. pracy nankowej. Pauli po 
prostu zgniewał się o to, tak daleko dochodziła 
skromność i niechęć do rozgłosu, cechująca tego 
znakomitego pracownika. W długie lata przecho- 
wa się o nim zapewne jeszcze legenda jako o fe- 
nomenie erudycyi, wdzięczna zaś pamięć u wszyst- 
kich, co z tej erudycyi umieli korzystać. Dodaj- 
my, iż jedną z ostatnich jego prac były history- 
czne szczegóły, odnoszące się. do sporu, o Morskie 
Oko, które drukowaliśmy w Czasie. W ostatnich 
latach był także Pauli gorliwym współpracowni- 
kiem krakowskich „Wiadomości numizmatycznych.* 
Był nadto także członkiem kilku uczonych Towa- 
rzystw zagranicznych, które wysoko ceniły jego 
naukową działalność. - 

. p- Pauli zmarł w konwencie OO. Bonifra 
trów na Kazimierzu, opatrzony św. Sakramenta- 
mi. Pogrzeb odbędzie sig we środę d. 23 b. m. 


o godzinie 3 po południu z kościoła OO. Bonifra- 


trów na cmentarz krakowski. Nabożeństwo żało- 
bne odprawione zostanie we czwartek d. 24 b. m. 
o godzinie 9 w kościele OO. Bonifratrów. 


Wszelkie papiery wartościowe, 
zagranicźne i monety kupuje i 
= 3. prsetaje pod zdlkorzystsielszemi wererksn! 


banknoty 


Z TEATRU. 


Sapho, sztuka w 5 aktach, przerobiona z ro- 


mansu A. Daudeta, przez A. Bellota. Pierwszy 
gościnny występ p. Gabryeli Zapolskiej, artystki 


teatru „Libre$ w Paryżu. 
Rozgłośnie znany romans Alfonsa Daudet, prze- 


robiony na pięcio-aktową sztukę przez innego po 
wieściopisarza Adolfa Bellot, nie należy do naj 
świetniejszych dzieł teatralnych ostatniej doby. 
Przyczyna tego leży może w samej powieści, ory- 
ginalnie pomyślanej, bardzo zajmującej w lektu- 
rze i napisanej umiejętnie, lecz na wskroś psy- 
chołogicznej i sytuacyjnie monotonnej. Napróżno 
szukalibyśmy w książce epizodów wybitniejszych, 
wysuwających się na plan pierwszy, z których au- 
tor dramatyczny, przelewający je w odmienną mo- 
dłę literacką, mógłby stworzyć utwór, ściśle za- 
stosowany do wymagań scenicznych. Wszystkie 
posiadają niemal to samo znaczenie; wszystkie 
równo, jednolicie, zmierzają do uwydatnienia my- 
sli przewodniej, dążąc — że się tak wyrazimy — 
spokojnie do logicznego, objektywnego usprawie- 
dliwienia rozwiązania, wypływającego z istoty tezy 
i tematu. Dlatego sam wybór zdarzeń, z których 
należało sztukę zbudować, był wcale nie łatwy. 
Następnie, po wyborze, wytworzenie artystycznej 
oprawy, łączącej z sobą wypadki przedstawiało 
wielkie trudności. Przerabiający ułożył je nie 
z przygód, rozgrywających się przed oczami słu- 
chaczów, lecz z całej seryi opowiadań, które 
wprawdzie w tego rodzaju zadaniach bywają zwy- 
kle złem koniecznem, ale jako złe nie powinny 
przedłużać się zbyt często, bo powstrzymują ruch 
i działanie, zawracają poniekąd ciągle wątek dra- 
matu do premisów i expozycyi, sprawiając, że 
bieg i rozwój akcyi wydaje się leniwym, powol- 
nym, nużącym. Charaktery, rozebrane z subtelnej 
analizy Daudeta, który przedziwnie je uwypuklil 
i wycieniował; stały się — prócz charakteru bo- 
haterki — niejasne, mgliste, nieinteresujące. Prze- 
rabiający, zachwycony powieścią, cheial prawdo- 
podobnie jak najwierniej trzymać się treści, od- 
tworzyć jej nastrój i zachować styl znakomitego 
romansopisarza, lecz dobry zamiar nie dał się na- 
leżycie urzeczywistnić ; nietylko bowiem adaptacya 
straciła wiele na nieudatnem ułożeniu sytuacyj 


według form pierwowzoru, ale i sens moralny, 


pozbawiony psychologicznego balastu, zmienił swe 
pierwotne znaczenie. W romansie — jak to na- 


wet świadczy dedykacya — chodziło o tenden- 


cyjne przedstawienie chorobliwego stanu duszy 
i nerwów młodego mężczyzny, ulegającego wpły- 


wom czarodziejki, nieumiejącej panować nad roz 


hukanymi zmysłami i tymiż zmysłami obejmującej 


nad nim zgubne panowanie; na scenie bohater 


stał się wahającym się, słabym, nieradnym aman- 


tem, z jakimi spotykaliśmy się nader często ; psy 
chiczno-fizyologiczne zajęcie, jakie postać jego bu 
dzi w książce, przeniosło się przemienione na 
jego uwodzicielkę, a historya weale poważna 
i w znaczeniu etycznem doniosła przekształciła 
się w zwykłą erotyczną awanturę, jakich tysiąc, 
z mniej wstrętnem tłem, widzieliśmy w starym 
i nowym teatrze francuskim, włoskim, biszpań- 
skim, nawet skandynawskim. 

Daudet odmalował Sapho wiernie, lecz postawił 


ją na dugim planie i tem podniósł moralną war- 


tość utworu. Zrobił z niej kurtyzankę o niewie- 
ściem, litoseiwem sercu, wydobywającą się z błot- 
nego dna morza społecznego swoim kobiecym uro 
kiem i wdziękiem, zdobiącą powierzchownie umysł 
zdobyczami cywilizacyi i wykształcenia zapoży- 
czonemi od kochanków z artystyczno -literackiej 
sfery, namiętną, sprytną, promieniejącą upajają 
cym czarem cielesnym, ale tak zepsutą i marną, 
że los jej — chociaż tragiczny — nie wzrusza 
nas wcale. Nie do niej przywiązujemy się w po- 
wieści, lecz do nieszczęśliwego Jana. Jego słabość, 
dobroć naiwna, powolne pogrążanie się w fatal 
nym stosunku, karyera i przyszłość młodzieńcza, 
łamiąca się i w końcu złamana, badzą dlań sym 
patye. W sztuce p. Bellot rzecz się ma przeciwnie. 
Wszystko co usprawiedliwiało, a nawet poniekąd 
uniewinniało błądzenie Gaussina: nagły upadek, 
chwilowe dźwiganie się moralne, obudzona w du- 
szy zazdrość, przyczyny nieuleczalności choroby, 
rozkładającej jego duchową istotę, zepchnął autor, 
scenizujący romans, na tak niski i materyalny po 
ziom, że niedola jego przestaje nas interesować. 
Kanwę sztuki snuje z samej tylko walki niedo- 
łęźnego samca z uroczą samicą. Jan blednie i ma- 
leje w dramacie, gdy Sapho rysuje się na tle zda- 
rzeń jasno i wyraźnie, w dodatnich prawie kolo 
rach. Zyje ona jedną myślą, względnie piękną i 
szlachetną; trzyma się jej oburącz, jak tonący 
deski ratunku; nie chce dać sobie wydrzeć czło- 
wieka, którego kocha szczerze i bezinteresownie. 
Jan zaś — nie wiemy czego pragnie. — Ulega, 


upada i buntuje się naprzemian tak bezmyślnie i 


niesmacznie, że słuchacz nie może sobie zdać sprawy 
z motywów psychicznych, jakie nim poruszają. — 


A w teatrze życzliwość publiczności zwraca się 


zawsze ku postaciom prostym, szczerym, należycie 
oświetlonym, których czyny i sposób myślenia po- 
jąć łatwo. I w romansie zazdrość Jana potęguje 
się gradacyjnie, ale tam jej wyższe powody są 
nam wytłomaczone dokładnie. Tu zaś patrzymy 
na seryę scen burzą brzemiennych, z których każda 
kończy się monotonnie poddaniem się niewolnika, 
ba! zwierzęcia — swojej pogromicielce, podbijają- 
cej go sugestyą zmysłową. A jednak widz mniema, 
że czyni ona wszystko, co może, aby rozszalałego 
kochanka uspokoić, ukoić gniew jego łagodnością 
i uległością, przekonać, że go uwielbia i do niego 
tylko należy, gdy równocześnie zazdrość i obu- 
rzenie Gaussina manifestuje się w sposób coraz 
gwałtowniejszy, coraz bardziej nierozsądny, gminny 
i pospolity. Brutalność dzika bohatera sprawia, że 
mimowoli stajemy po stronie Sapho. Przedewszy- 
stkiem, bo czujemy, że ma ona poniekąd słusz- 
ność ; następnie dlatego, że ją rozumiemy, gdy 
przeciwnie uniesień Jana nie możemy właści- 
wie ocenić i wyjaśnić. To fałszywe ustawienie 
i oświetlenie charakterów niszczy kunsztowną har- 
monię, jaką powieść się odznaczała; słabą zaś bu- 


|dowa sztuki i przeciąganie do nieskończoności je- 


dnej i tej samej sytuacyi, niemiłej i nudnej, po- 
zbawia ją teatralnego znaczenia. Słuszność jednak 
przyznać nam nakazuje, że tu i owdzie znajdu- 
jemy w niej sceniczne lub szczęśliwe ustępy. — 
Scena z listami w akcie trzecim i wielki duet 
Sapho z Gaussinem w końcu czwartego aktu są 
istotnie dramatyczne i piękne. Osobliwie moment 
drugi z dwóch wymienionych posiada niezwykłą 
siłę tragicznego wyrazu. Tu, niebacząc na małą 
wartość moralną obu postaci, mamy przed sobą 
istoty cierpiące srodze, nader nieszczęśliwe i smutnę, 
a szczerość ludzkiej boleści łatwo się udziela i 


Kantor wymian 


CZAS z Wtorku 22 Października 1895. 


rozrzewnia. Słowem, pojedyncze epizody dramatu 
posiadają niezaprzeczoną wartość, brak im jednak 
artystycznej oprawy, któraby rozproszone cenne 
kamienie i perły połączyła w całość, tworzącą 
klejnot literacki, zasługujący na nazwę prawdzi- 
wego dzieła sztuki. 

Nazwisko Daudeta na afiszu, lubionego u nas 
powszechnie i zapowiedź występu gościnnego ar- 
tystki, która u obcych zdobyła sobie uznanie, za- 
pełniły widownię teatru miejskiego tak szczelnie, 
jak od początku bieżącego sezonu (może niekiedy 
niesłusznie) nie była nigdy zapełnioną. — Talent 
powieściopisarski pani Gabryeli Zapolskiej jedna 
jej sympatye, które aktorka utrzymać umie. Gra 
pensyonarki Theätre-Libre, już przed wyjazdem 
do Paryża oceniana pochlebnie przez znawców, 
jest dziś grą pełną pewności i zręcznej rutyny, 
pozwalającej artystce (dzięki wyższej intelligen- 
cyi) wyrażaćj bardzo udatnie subtelne odcienie in 
tencyj autorów. Wykonanie p. Zapolskiej, wielce 
zbliżone manierą do szkoły teatralnej krakowskiej, 
wyposażyło rolę Sapho w wiernie odwzorowany 
ogólny zarys postaci i:w szczegóły, świadczące o 
sumiennej pracy pod kierownictwem takich nauczy- 
cieli jak Talbot i Antoine. Szczególnie ten ostatni 
musiał na nią wpływać korzystnie w sztuce kre- 
owania figur scenicznych, pierwszy bowiem dawał 
jej jedynie wskazówki, odnoszące się do dykeyi 
zupełnie różnej w naszym i francuzkim języku. 
Artyści miejscowi — z p. Sliwiekim na czele — 
dzielnie sekundowali p. Zapolskiej w zadaniu uzu- 
pełnienia całości, wszystkie bowiem postaci sztuki, 
niewyjmując Jana, są tylko tłem, na którem kró- 
luje Sapho. Z. 8. 


Ce 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


„U kolebki. teatru“ (ustęp z dziejów sceny war- 
szawskiej) 1765—1777. — „Teatr Bogusławskiego“ 
(ustęp z dziejów sceny polskiej) 1778 — 1794. — 
„Bogusławski we Lwowie* (ustęp z dziejów sceny 
polskiej) 1795—1799. Skreślił Stanisław Schniir- 
Pepłowski. — Lwów. — Jakubowski i Zaduro- 
wiez. 1895. 

(s) Trzy broszury, których tytuły powyżej wymie- 
niamy, stanowią trzy nader interesujące rozdziały dla 
historyi teatru w Polsce. Osnute na tle wiarogodnych 
źródeł rzucają jasne światło na działalność Wojcie 
cha Bogusławskiego, tudzież na znaczenie cywiliza- 
cyjne sceny u nas, znaczenie tak dosadnie już scha 
rakteryzowane przez jednego z najznakomitszych 
polskich mężów stanu i patryotów, Adama ks. Czar- 
toryskiego, w rozprawie o teoryi dramatu, figurują- 
cej, jako przedmowa do komedyi Panna na wyda- 
niu, napisanej przez niego i wystawionej w teatrze 
warszawskim w 1774 r., a drukowanej nieco później. 
P. Stanisław Pepłowski — jak wiadomo — od da- 
wna poświęca się z zapałem badaniu przeszłości tea- 
tra w Polsce, a prace jego w tym kierunku cieszą 
się zwykłe powszechnem uznaniem i powodzeniem 
księgarskiem. Do najudatniejszych i najbardziej zaj- 
mujących, równie treścią ja“ i formą, zaliczyć na- 
leży trzy ostatnie szkice. Posiadają one nieprzemi- 
jającą wartość. 


= SG = => = 


Dział ekonomiczny. 


Targ na. nierogaciznę w krakowskim zakła- 
dzie obserwacyjnym. 


Przypędzono na targ 18 i 19 października sztuk 
6952. — Notowano: prosięta ——*— zir.; chude 
—:— złr.; mięsne —— złr. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 34—38 et. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 6683 sztuk. 

4. Gottlieb, dyrektor targu. 


——EZWXKE \_ ——Z—z— 


Telegramy własne „Czasu.* 


Lwow 21 pażdziernika. Najwyższem postano- 
wieniem z dnia 5 b. m. nadał cesarz na przed- 
stawienie Wydziału krajowego dwa stypendya, 
każde po 1.000 złr. rocznie z fandacyi galieyj- 
skiego Wydziału krajowego imienia cesarza Fran- 
ciszka Józefa na rok szkolny 1895/6, jedno dokto- 
rowi medycyny Wawrzyńcowi Kędziorowi, ele- 
wowi kliniki lekarskiej prof. Korczyńskiego w Kra- 
kowie, drugie zaś doktorowi filozofii Eugeniu- 
szowi Roc aerowi na dalsze kształcenie się za 
granicą. 

Wiedeń 21 pażdziernika. Namiestnik ks. San- 
guszko pozostanie tu jeszcze kilka dni, a to z po 
wodu posiedzenia Izby panów i z powodu intere- 
sów państwowych. Z końcem miesiąca przybędzie 
do Lwowa i obejmie urzędowanie, a w ciągu li- 
stopada odwiedzi Kraków. Nominacya Marszałka 
krajowego zostanie ogłoszoną już w tych dniach. 


Telegramy biura koresp. 


Budapeszt 21 października. Wczoraj o g. 
12ej w południe odbyło się zaprzysiężenie nowo- 
mianowanych namiestników Galieyi i Styryi, ks. 
Sanguszki mgr. Bacquehema. Przy akcie tym in- 
terweniował prezydent ministrów hr. Badeni, który 
poprzednio przyjętym został przez cesarza na pry- 
watnej audyeneyi. Hr. Badeni i minister Biliński 
odjechali wczoraj o g. 2 min. 10 popołudniu do 
Wiednia w towarzystwie radców ministeryalnych 
Fraydenegga i Kniaziołudzkiego. 

Wiedeń 21 października. Prezydent mini- 
strów Badeni i minister skarbu Biliński wczoraj 
wieczorem powrócili z Pesztu. 

Wiedeń 21 października. Stała komisya zje- 
dnoczonej rady zawiadowczej, Towarzystwa kolei 
państwowych cofnęła zrzeczenie się notowania 3- 
procentowych obligacyj kolei państwowych i 4- 
procentowych pryorytetów na giełdzie budapesz- 
teńskiej, a porzuciła tylko notowanie będących 
w konwersyi 5-procentowych pryorytetów. 

Wieden 21 pażdziernika. Jeneralny synod 
ewangelicki, wyznania angsburskiego i helweckie- 
go zebrał się na kilkodniowe obrady. Prezyden- 
tem synodu augsburskiego wybrano superintendenta 
Haasego, synodu zaś helwecktego superintendenta 
Szalatnaga. 

‚Wieden 21 października. We. wczorajszym 
biegu o nagrodę „Austrya* sto tysięcy koron, 
przyszedł pierwszy ogier Batthyanyego „Ganache,* 
drugim był Ogier Oppenheima „Montecarlo** 

Praga 21 października. Arcyksiazeta Karol 
Ludwik i Ferdynand zwiedzili liczne instytucye 


y filii e. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


publiczne, a między temi muzeum i miejską kasę 
oszczędności. Wieczorem odbyło się wspaniałe 
przyjęcie u marszalka Lobkowica. 

Opawa 21 października. Wczoraj odbyło się 
uroczyste otwarcie drogi żelaznej Opawa-Racibórz. 
Śniadanie podano w Opawie, obiad w Raciborzu. 
Wzniesiono patryotyczne toasty na cześć Cesarza 
austryackiego i niemieckiego. 

Trydent 21 października. Cesarzowa Fryde- 
rykowa przybyła tu wczoraj wieczorem na kilko- 
tygodniowy pobyt i zamieszkała w hotelu Trento. 

Pola 21 października. Dziś w nocy wybuchł 
w laboratoryum chemicznem arsenału marynarki 
pożar, który po dwugodzinnych usiłowaniach zo- 
stał stłumiony. Szkoda wynosi przeszło 10.000 złr. 
Nieszczęśliwych wypadków nie było. Powód po- 
żaru niewiadomy. 

Buda-Peszt 21 października. Cesarz doko- 
nal przed południem założenia kamienia węgiel- 
nego pod kościół parafialny na Elisabethstadt. — 
W odpowiedzi na mowę powitalną burmistrza 
Ratha oświadczył Cesarz, że rada i zarząd miej- 
ski węgierskiej stolicy wykonały jeden z naj- 
wznioślejszych swych obowiązków, skoro przed- 
sięwzięły budowę kościoła, mając na względzie 
moralne i religijne interesa mieszkańców wyzna- 
nia rzymsko katolickiego tej dzielnicy miasta. Ce- 
remonii kościelnej dokonał prymas Vaszary. Prze- 
jeżdżającego na uroczystość i powracającego Ce- 
sarza witano entuzyastycznemi owacyami. 

Budapeszt 21 pażdziernika. Izba magnatów 
w imiennem głosowaniu 118 głosami przeciwko 
111 uchwaliła paragraf 23 projektu ustawy o swo- 
bodnem wykonywaniu religii, odnoszący się do 
uregulowania sprawy porzucania pewnego wyzna- 
nia. Minister oświaty zaznaczył, że postanowienie 
o występowaniu z pewnego związku religijnego za- 
warte jest już w uchwalonej części tego projektu 
ustawy. Minister zalecał przyjęcie paragrafa. Po- 
słowie zgromadzili się licznie. Episkopat pojawił 
sig prawie w komplecie. 

Buda-Peszt 21 października. Izba magna- 
tów przyjęła cały projekt ustawy o wolnem wy- 
konywaniu religii, załatwiając w ten sposób osta 
tnie kościelno-polityczne przedłożenie. Na lewicy 
rozległy się żywe okrzyki: Eljen! Banffemu iin- 
aym ministrom składano powinszowania. 

Gödöllö 21 października. Dwór przenosi się 
w dniu 30 października do Budapesztu. 

agrzeb 21 października. Rada gminna wy- 
brała prezasa ministrów Banffego i bana Khuen- 
Hedervarego członkami honorowymi miasta Za- 
grzebia. 

Tczew 21 października. W Zajączku w Pru- 
sach spłonął dom, w którym spaliło się dziesię- 
cioro dzieci. — Rodzice pracowali poza domem. 
Zdaje się, że ogień podłożony został przez złośli- 
WOŚĆ. 

Berlin 21 października. Vorwärts prostuje 
swoje doniesienie o deputowanym do parlamentu 
Hornie o tyle, że Horn został skazany nie za 
obrazę majestatu, lecz za obrazę osoby prywatnej. 

Poczdam 21 października. Cesarz i cesa- 
rzowa przybyli wczoraj o godzinie 8 rano umyśl- 
oym pociągiem na stacyę Wildpark i udali się do 
nowego pałacu. 

Bruksela 21 października. Stan zdrowia 
królowej wymaga wielkiego s2anowania sig. 
Prawdopodobnie przepędzi królowa zimę na po- 
łudniu. 

Monachium 21 października. Z okazyi od- 
słonięcia pomnika w Wörth, wysłał regent książę 
Luitpold z Berchtesgaden do cesarza niemieckiego 
następujący telegram: Jego ces. Mość cesarz Wil- 
helm w Wórth. W uroczystości odsłonięcia po- 
mnika bohaterskiego wodza armii, i ja pomimo 
oddalenia biorę udział najgorętszy. Czuję potrzebę 
wyrazić Ci te uczucia w tym uroczystym dniu. 
Na ten telegram odpowiedział cesarz Wilbelm: 
Wielce uszczęśliwiony jestem wyrazami Twego 
serdecznego współudziału w dzisiejszej uroczysto 
ści. Postępuję w myśl mego $. p. ojca, dowódcy 
trzeciej armii, gdy wobec dziś odsłoniętego po- 
mnika, który pozostanie trwałym znakiem ścisłego 
braterstwa broni naszych armii, wspomnę o peł- 
oym chwały udziale armii bawarskiej i prześlę 
(i z tego powodu najserdeczniejsze życzenia. 

Monachium 21 października. Kanclerz ks. 
Hohenlohe przybył ta wezoraj i zamieszkał we 
własnym pałaeu. 

Konstantynopol 21 października. W tu- 
reckich kołach urzędowych skonstatowano, że 
w Konstantynopolu zapanował znów spokój i po- 
rządek, że publiczność zaczyna, jak poprzednio, 
odwiedzać miejsca spacerowe, ogrody i teatra, 
a miasto przybiera swój zwykły wygląd. Jak te 
same koła podnoszą, dokonano opróżnienia kościo- 
łów armeńskich, przyczem szukającym schronienia 
Armeńczykom nie zabrakło ani na chwilę żywno- 
ści, dzięki staraniom władz. 

Wieści o rzekomym zamachu na Kiamila-baszę 
i Saida-baszę, oraz wieści o ustąpieniu tegoż i 
o dymisyi ministra spraw wewnętrznych Halila- 
Rafaata baszy uważane są w urzędowych kołach 
za wymysły fantastyczne. 

Konstantynopol 21 października. Zdaje 
się, że zaniechano zamiaru uroczystego ogłoszenia 
przyjętych reform w formie hatu sułtańskiego. 

W Jildiz-Kiosku odbywają się codziennie na- 
rady między wielkim wezyrem, ministrem spraw 
zagranicznych i innymi wysokimi funkeyonaryu- 
szami. 

Wczoraj rozdawano znowu softom pieniądze i 
mięso w różnych medressach Stambału. 
'Raniony w Trepirondzie Bahre basza, przybył 
tutaj. i 

Konstantynopol 21 pażdziernika. Dzien- 
niki tureckie ogłaszają urzędowe obwieszczenie, 
oświadczające, że rząd zamierza wprowadzić re- 
formy w całem państwie. Na razie postanowił 
rząd przeprowadzić reformy w pewnych prowin- 
cyach Azyi mniejszej, co też sułtan sankcyonował. 
Między reformami, jakie mają być zaprowadzone, 
znajdują się następujące ustępstwa: Dla rady star- 
szych pewne atrybucye sędziowskie, mianowanie 
sześciu inspektorów sądowych dla rychłego za- 
łatwiania procesów i inspekcyi więzień, przyjmo- 
wanie wszystkich poddanych bez względu na ran- 
gę do żandarmeryi i policyi, ścisły nadzór nad 
Kurdami przez żandarmeryę i wojska, osiedlenie 
koczowniczych szczepów kurdyjskich, coroczne wy- 
syłanie czterech inspektorów dla stwierdzenia nie- 
regularności przy przenoszeniu własności nierucho- 
mej, pobieranie podatków przez naczelników gmin 
albo przez wybranych przez ludność poborców, 
deponowanie dochodów z podatków w kasach lo- 
kalnych, korzystanie z już zniesionej pańszczy- 
zny, wyłącznie tylko do robót przeznaczonych dla 
dobra publicznego. 

Konstantynopol 21-go października. We 
wszystkich armeńskich kościołach wypowiedziano 


uspokajające kazania, w których zawiadomiono 
ludność, że wiele życzeń armeńskiego narodu zo- 
stało spełnionych. Oczekują także uspokajającego 
listu pasterskiego patryarchy. Ogłoszone przez tu-, 
reckie dzienniki urzędowe obwieszczenie obracho- 
wane jest na wrażenie wśród tureckiej ludności i 
dlatego nie wylicza, jak z wiarygodnego źródła 
zapewniają, wszystkich reform, jakie mają być 
zaprowadzone. 

Konstantynopol 21 października. Za zgo- 
dą trzech interweniujących mocarstw spodziewaną 
jest nominacya Feti-beya, brata gubernatora Li- 
banu, Nauma baszy, na cesarskiego komisarza dla 
przeprowadzenia reform. 

Łizbona 21 października. Król portugalski 
nie udaje się do Włoch, lecz jedzie z Paryża do 
Berlina i Londynu. i 

Zurich 21 października. Podczas uczty, wy- 
danej wezoraj wieczór z okazyi otwarcia nowej 
halli związku muzycznego, urządzono budowni- 
czym Fellnerowi i Helmerowi wielką owacyę, wrę- 
czając im wspaniały dar pamiątkowy. 

Buenos-Ayres 21 października. Prawie pe- 
wnem jest, że kongres odroczy do roku przyszłego 
projekt unifikacyi długu państwowego. 

Meksyk 21 października. Jenerał Gonzalez- 
Cosio został mianowany ministrem spraw we- 
wnętrznych. 

Shangai 21 października. Z całej załogi 
statku przewozowego „Kungpai,* na którym 17 
b. m. wybuchła eksplozya, uratowano tylko trze- 
ciego inżyniera i 11 Chińczyków. Liczba żołnie- 
rzy, znajdujących się na pokładzie, wynosiła 
około 400. 


A 


NADESŁANE. 
(Artykuly w dziale tym nie pochodzą od Redakeyi) 


Ball-Seidenstoffe von 35 kr. bis 
fl. 14:65 per Meter — sowie schwarze, weisse 
und farbige Henneberg-Seide von 35 kr. bis 
fl. 14:65 per Meter — glatt, gestreift, kar- 
riert, gemustert, Damaste ete. (ca. 240 versch. 
Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.), 
porto< und steuerfrei ins Haus. Muster umge- 
hend. Doppeltes Briefporto nach der Schweiz. 
Seiden-Fabrik G. Henneberg (k. u. k. Hof- 
lief.), Zürich. (66 6-7) . 


ih 


Za spokój duszy 8. p. 


Lucyny Z Wańkowskich Rutkowskiej 


b. obywątelki dóbr ziemskich z Podola 
zmarłej w Krakowie dnia 18 października 1895 
odbędzie się (2336) 
Nabożeństwo żałobne 


w Kościele OO. Reformatów d. 22 października 1895 
o godz. 10 zrana, na które w smutku pogrążone 
córki, zięciowie, wnuki i prawnuki zapraszają Kre- 
'wnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną Publiczność. 


Dr Wł. Harajewicz 


(2249 3-3) 


powrócił 
i ordynuje jak dawniej 
Podwale, L. 14, 


Schichta 
jędrne mydło 


ze znakiem klucza jest najle- 
psze. Wszędzie do nabycia. 


(1943 13-16) 


Objąwszy 'z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
" własny zarząd (75 234-) 


Hotel Europejski 
(we Lwowie — Plac Maryackt) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 


Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- — 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od SO ct. począwszy. 


Kurs krakowski. 
Kraków 21 pażdziernika. 


płacą : żądają : 

Za 100 rubli sr. . . 130 — 131 — 

Za 100 marek . . 58 60 59 — 

20-franköwka . . . 9 50 9 60 
EEE PY ROWIE ZR ZA EEE EEE TEE TEE SET C TEE 


BURSA TBELESBAFICZAE. 
Wieden 21 października. 2 g. 80 min. po południv, 


sir. ot, 

z $ papier. opod.. |100 47 
s S oona 3 100 85 
BETO złota . . . 121 35 
5 Sh koronowa |101 35 
Akcye ban. austr.-w.| 1063 


Anglobank .. ....147 60 
Union. . . « « « « . |362 75 
Bankverein ....|/167 60 
Akcye Liinderbank. |282 65 

n Kol. Kar. Lud. |2322 -- 


»n_ kredytowe . |4/1 20 s s lwowsko- : 
Londyn. . . » » . . |120 20 ezerniow. |314 50 
Napoleony .. . ..| 9684| „  „ połudn. .|113 — 
Dukaty eseese 5 63 lbethal . . ə» « «|2:9 60 
Marki ... ..«...| 56 824,1 Nordbshn .....| 3500 
4, Renta węg. kor. | 99 15 |Staatsbakn <.. .|395 12 
d'h s s złota 121 35 Alpin o eo o oo o.|103 — 
LoBy prem. węg. . . |161 59 | Akoyo tytoniowe .|230 46 
Losy tureckie ...| 15 50 Babie. « « « « « « |130 25 


Usposobienie giełdy : spokojne. 
Berlin 21 października. 
Banknoty austr.. .|169 9) [4/4 Listy polskie | 68 80 
ki Wiedeń . .|169 8) | Renta włoska . .. | 89 12 
Banknoty ros.. . . |222 2) |Ako. austr. kred. . |250 6 
‘Krótka Warszawa. |229 25 | Ultimo Ruble .. , |222 — 


Usposobienie giełdy : stałe. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michel Chylinski. 


Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu“ 
ul. $. Tomasza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie 
Telefonu Nr 50. 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
By Zlecenia = prowincyi uskutecznia sig 


ztą bez pre 


SAIZEN OW" nn = ds r 3L/ 


sir. 6 
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JA. u. k. Reichs- (gemeinsames) Kriegs-Ministerium. (Abthg 13, Nr. 1757 von 1895). 


Kundmachung. 


Das Reichs-(gemeinsame) Kriegs-Ministerium beabsichtigt die in dem angefügten 
Verzeichnisse benannten Gegenstände im Wege der allgemeinen Concurenz sicher- 
zustellen, weshalb es zur Einbringung schriftlicher Offerte hiemit einladet. 

Die Offerenten haben Folgendes zu beachten: RE 

I. Es werden nur österreichische oder ungarische Staatsbürger berücksicktigt, 
deren Vertrauenswürdigkeit und Leistungsfähigkeit ausser Zweifel steht. — Firmen, 
welehe bereits Mitglieder der Heeres-Lieferungs-Consortien sind, werden jedoch bei 
dieser Concurrenz nicht berücksichtigt. : 

Die offerierten Gegenstände müssen unbedingt im Inlande aus inländischem Ma- 
terial erzeugt werden. à ; 

Bei Erstehern aus den Ländern der ungarischen Krone müssen die zu liefernden 
Artikel und das zu denselben erforderliche Material — das letztere soweit dasselbe 
q in der erforderlichen Menge und Qualität zur Erzeugung mustermässiger Sorten, 

sowie auch zum gleichen oder billigeren Preise als ausserhalb Ungarns erlangbar — 
in jenen Ländern selbst erzeugt werden. i ; : 

Il. Die Offerenten, welche der Heeresverwaltung nicht bereits aus früheren Lie- 
ferungen bekannt sind, haben ihre Soliditäts und Leistungsfähigkeit dureh Zeugnisse 
nachzuweisen. 

Zur Ausfertigung soleher Zeugnisse sind berufen: 

1) Rücksichtlich der im Handelsregister protocollirten Firmen: . t 
Die Handels- und Gewerbe-Kammern, in deren Bezirk die Firmen etabliert sind. 
2) Bezüglich jener Offerenten, welche handelsgerichtlich nicht protoeollirt sind: 
Die politischen Behörden erster Instanz, in deren Bereich der Wohnort des 
Offerenten liegt. 

Diese Zeugnisse werden von den zu ihrer Ausfertigung berufenen Organen den Par- 
teien nicht ausgefolgt, sondern unmittelbar an das Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Mini- 
sterium gesendet. 

Die Offerenten haben daher behufs Ausfertigung eines solches Doeumentes, bei 
der zuständigen Handels- und Gewerbekammer (der politischen Behörde 1. Instanz) 
rechtzeitig das Gesuch einzubringen, im welchem: 

1) der Vor- und Zuname (Wortlaut der Firma), 

2) der Geschäftszweig und der Wohnort; i 

3) die zur Durchführung der Offertverhandlung berufene Militärbehörde (im vorlie- 
genden Falle das Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium, 

d 4) der Tag der Verhandlung, und i 

mi 5) die Lieferungsgegenstände und deren Quantität genau anzugeben sind. 

Der Bescheid, welcher auf dieses Gesuch den Unternehmern zukommen wird, 
ist sodann dem Offerte beizulegen. 

II. Das Anbot beschränkt sich blos auf die im angefügten Verzeichnisse be- 
nannten Gegenstände, und zwar kann es auf das Gesammtquantum der einzelnen 
Gegenstände oder auf einen beliebigen Theil derselben Jauten. 

IV. Die sämmtlichen Gegenstände müssen nach den, bei dem Montur-Depots zuBrünn, 
Budapest, Graz und Kaiser-Ebersdorf zur Ansicht liegenden gesiegelten Mustern, deren 
Qualität als das Minimum desjenigen, was gefordert wird, anzusehen ist, geliefert wer- 
den. Sorten, von welchen mehrere Grössen normirt sind und von welchen der Bedarf 
nach den einzelnen Grössengattungen im angefügten Verzeichnisse nicht speciell ange- 
geben ist, müssen nach den vorgeschriebenen Grössengattungsprocenten geliefert werden. 

Die Offerenten auf Unterhosen aus gewirktem Baumwollstoffe haben Muster solcher 
Hosen in zwei Guóssengattungen gleichzeitig mit dem Offerte, jedoch von demselben 
abgesondert, vorzulegen. Die 1. Grössengattung hat eine Länge von 112 cm., die 2. eine 
Länge von 104 cm. zu besitzen. Die betreffenden Muster müssen auf der Emballage 
den Namen des Offerenten und den Zweck der Sendung deutlich ersehen lassen. 

Es steht den Unternehmern frei, wegen entgeltlicher Überlassung von Mustern 
(mit Ausnahme der Hosen aus gewirktem Baumwollstoff) an die genannten Montur- 
Depots, sich zu wenden, welche ermächtigt wurden, die gewünschten Muster gegen 
Bezahlung zu verabfolgen. 
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7 In den Preisen, welche die Unternehmer fiir diese Muster zu entrichten haben, 
| sind nebst den unmittelbaren Beschaffungskosten noch 15%, Regiespesen inbegriffen. 
o V. Die Lieferung hat bis spätestens Ende September 1896 in vier gleichen Ra- 


ten derart zu geschehen, dass von dem bestellten Quantum je ein Viertel bis Ende 
e Miirz, Mai, Juli und September 1895 zur Abstattung gelangt. 

Die Heeresverwaltung behält sich ausdrücklich vor, das angebotene Lieferungs- 

| N quantum eventuell zu verringern oder aber dasselbe eventuell bis zur Hälfte zu erhöhen. 

| a Eine solche Mehrbestellung kann auch während des Jahres 1896 jederzeit statt- 

a finden, in welch’ lezterem Falle der Offerent verpflichtet ist, den Mehrbedarf innerhalb 

ma von vier Monaten nach erfolgter Bestellung zu li 


= œ mular zu verfassen ist, ist das Montur Depot, in welches geliefert werden will, das 
Quantum und die Benennung der angebotenen Gegenstände, der in Ziffern und in 


genau und deutlich anzugeben. 

Kann die Heeresverwaltung der Absicht des Offerenten bezüglich des Abstel- 
lungsortes bei der Lieferungsvergebung nieht Rechnung tragen, so hat derselbe auch 
die Spedition in eine andere, oder auch in mehrere Monturverwaltungs-Anstalten, 
auf seine Kosten und Gefahr, zu bewirken. 

3 Dem Lieferanten wird übrigens gestattet, die Gegestände bei dem seinem Etablis- 
= sement nächstgelegenen Montur-Depot visitieren zu lassen und. sodann gege- 
|... benenfalls, auf seime Kosten und Gefahr, an die übrigen Monturverwaltungs-Anstalten 
IS zu iibersenden. 
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standlos erfolgter Visitierung von den Montur-Depots übernommen werden, ist den 
Lieferanten die Begünstigung des Militirtarifes im. Rückvergütungswege 

2 eingeräumt, wozu den Lieferanten auf den betreffenden Frachtbriefen seitens der 
| Æ Montur-Depots bestättigt wird, dass die Sendung in das Eingenthum des Militär-Arars 
I übergegangen ist. 

VII. Offerieren mehrere Unternehmer gemeinschaftlich, so haben: 

sie im Offerte ausdrücklich zu erklären: 
1) dass sie sich verpflichten, für die genaue Erfüllung der Lieferungsbedingungen 
=. solidarisch zu haften, und 
3 2) wer in ihrem Namen in diesem Lieferungsgeschiifte mit der Heeresverwaltung 
| Æ zu verkehren bevollmächtigt ist. 

Ein solches gemeinschaftliches Offert ist von allen Unternehmern unter Angabe 
ihres Charakters und Wohnortes mit den Vor- und Zunamen zu unterschreiben. 

VIII. Zur Sicherung des Anbotes ist ein Vadium im Betrage von 5%, des 
Wertes, welcher nach den für die offerierten Gegenstände geforderten Preisen entfällt, 
bei einer der an den Amtssitzen der Corps-Intendanzen befindlichen Militär-Cassen 
(-Zahlstellen) zu erlegen. 

Das Vadium kann entweder in barem Gelde, oder in zum Cautionserlage ge- 
eigneten Wertpapieren geleistet werden. 

IX. Der Erlag des Vadiums ist unter Anführung des Vertrages und der Be- 
schaffenheit desselben (Barschaft, Wertpapiere) in dem Offerte zu erwähnen. 

Der von der Militär-Casse (-Zahlstelle) über das erlegte Vadium ausgefolgte 
Depositenschein ist gleichzeitig mit dem versiegelten Offerte, jedoch in einem geson- 
derten, gleichfalls gesiegelten Couverte (nach dem am Schlusse der Kundmachung 
befindlichen Formular) an das Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium einzusenden. 

3 Bemerkt wird, dass die couvertierten Offerte und Depositenscheine zusammen 
nicht in ein Couvert gegeben werden dürfen, sondern getrennt, jedoch gleichzeitig 
einzusenden sind. 

Wegen des Erlages des Vadiums haben die Offerenten rechtzeitig und nicht 
_ &@ erst in den letzten Tagen vor Ablauf des Offert-Uberreichungstermines an die be- 

treffende Militär-Casse (-Zahlstelle) sich zu wenden. 

oOo X. Die Offerte, welche — bei der Heeresverwaltusg nicht bekannten Unter- 
== nehmern — mit den im Punkte II erwähnten Bescheiden der Handels- und Gewerbe- 


a kammer, beziebungsweise der politischen Behörde über das Ansuchen um Austellung 


i Reczniki otrzymał 


stołow 


gleichzeitig, jedoch abgesondert einzusendenden Depositenscheine iiber den Erlag des 
Vadiums haben unmittelbar und längstens bis 20 November 1895 zwölf Uhr mittags 
im Einreichungsprotokoll des Reichs- (gemeinsamen) Kriegs-Ministeriums einzulangen. 
XI. Die in der Form eines Vertragsentwurfes verfassten Detail-Bedingun- 
gen können bei den Corps-Intendanzen, bei den im Punkte IV angeführten Montur- 
= a Depots, bei sämmtlichen Handels- und Gewerbekammern der österreichisch-ungari- 
À schen Monarchie, beim Handels-Museùm zu Budapest und beim ungarischen Landes 
Industrieverein zu Budapest eingesehen werden. 
XII. Die Unternehmer haben im Offerte zu erklären: 
aa 1) dass sie die Lieferungs- und Contractsbedingungen eingesehen und auch verstan- 
zj den haben, und dass sie denselben sich vollkommen unterwerfen, ferner 
2) dass sie die Muster der ausgeschriebenen Gegenstände einer genauen Besichtigung 
unterzogen und auch bezüglich des Materials, aus welchem dieselben erzengt worden 
sind, dann über die Art und Weise der Confection sich eingehend informiert haben. 
XIII. Enthält ein Offert in Ziffern und in Buchstaben verschiedene Preisanga- 
ben, so sind die in Buchstaben angesetzten Preise massgebend. 
Das Offert ist für den Unternehmer vom Momente der Uberreichung, für die 
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Genehmigung seines Anbotes durch das Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium 
verständigt worden ist. 
Der Offerent begibt sich des Rücktrittbefugnisses, dann der im $. 862 des 


Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


liefern, und es gelten für denselben| 
die gleichen Preise und Vertragsbedingungen, wie für die ursprüngliche Bestellung. | 
VI. In dem Offerte, welches nach dem dieser Kundmachung angefügten For-|| 


Buchstaben ausgedrückte Preis eines jeden Gegenstandes, dann der Lieferungstermin | 


Für jene Eisenbahn-Frachtsendungen an die Montur-Depots, welehe nach an- || 


| @ eines Soliditäts- und Leistungsfähigkeitszeugnisses belegt sein müssen, dann diel 


lieeresverwaltung aber erst. dann rechtsverbindlich, wenn der Ersteher von derf 


CZAS x Wtorku 22 Października 1898. 


österreichischen und in den $$. 314 und 315 des ungarisehen 'Handels-Gesetzbuches | == 


enthaltenen Fristen für die Annahme seines Versprechens. 

XIV. Die Heeresverwaltung behält sich die uneingeschränkte Wahl unter den 
einzelnen Offerenten vor. : 

Wird ein Offert nicht seinem vollen Inhalte nach, sondern nur unter Restrin- 
gierung des angebotenen Quan'ums oder Preises angenommen, So hat der hievon 
betroffene Offerent nach Empfang der bezüglichen Verständigung binnen fünf (5) Tagen 
beim Reichs- (gemeinsamen) Kriegs-Ministerium die schriftliche Erklärung einzubrin- 
gen, ob er die Modificierung seines Anbotes annimmt oder nicht. ; 

Die modificierte Genehmigung des Offertes gilt seitens des Unternehmers für 
angenommen, wenn derselbe innerhalb der fünftägigen Frist die erwähnte Erklärung 
nieht oder unbestimmt abgeben sollte. 

Wenn übrigens von den in einem und demselben Offerte enthaltenen Auboten 
auf verschiedene Artikel nur ein oder das andere Anbot angenommen werden sollte, 
so ist dies für den Offerenten sofort bindend. KR 

XV. Die Offerenten sind verpflichtet, nach der erfolgten ganzen, theilweisen 
oder mit ihrer Zustimmung modifieierten Genehmigung der Anbote, das erledigte 
Vadium auf den mit 10°, des Lieferwertes bemessenen Vertrag der Vertragscaution 
zu ergänzen und den schriftlichen Vertrag, von welchen ein Pare auf Kosten des 
Unternehmers mit dem elassenmiissigen Stempel zu versehen ist, abzuschliessen. 

Sollte ein Ersteher sich weigern den Vertrag zu unterfertigen , oder sollte er 
zur Unterfertigung desselben — ungeachtet der an ihn hiezu ergangenen Aufforde- 
rung — nicht erscheinen, so vertritt das ganz, theilweise oder mit seiner Zustimmung 
modifieiert genehmigte Offert in Verbindung mit dem zur gegenwärtigen Kundma- 
chung gehörigen Vertragsentwurfe die Stelle des ‚Vertrages. 

Den vorstehenden Bedingungen in irgend einer Weise nicht entsprechende oder 
verspätet eingereichte, sowie telegraphisch gestellte Offerte werden nicht berücksichtigt. 


Formular zum Offert. 
An ; 
das k. und k. Re’chs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium. 
50 kr. 
Stempel Pert. 


Ich N.| N., wohnhaft zu. . . . in erkläre hiemit nachbe- 


nannte Gegenstände an das k. und k. Moutur-Depot zu . > 00M dem 
unten angegebenen Quantum und zu den beigesetzten Preisen und Terminen ver- 
tragsmässig liefern zu wollen. 


Quantum |Benennung Preis, Ę 
SA SE Eoee in . NEED 
der angebotenen hir Ziffern |Buchstabeh Liefertermin 
a Gegenstände i EJ ir. A maj RA 
| Stück ein Stück È a g p 
Garnitur eine |Grut | ir A Juli 1896 
= | = al —|A| a 
etc. ete. | etc. | | i la Septemb. 


Ich bestättige: 

1) dass ich die vom Reichs- (gemeinsamen) Kriegs-Ministerium unter Abthg. 13, Nr. 1757 
von 1895 ausgefertigten Lieferungs- und Contraetsbedingungen eingesehen und 
auch verstanden habe, und dass ich mich denselben vollkommen unterwerfe, 

ferner: 

2) dass ich die Muster der ausgeschriebenen Gegenstände einer eingehenden Besich- 
tigung unterzogen und mich auch bezüglich deren Material und Confeetion 
genau informiert habe. 

Ich habe für die richtige Erfüllung meines Versprechens mit dem fiinfprocen 
tigen Vadium von . . Gulden bestehend aus . . . (Barschaft, Wertpapiere, 
Urkunden), welches dem Lieferungswerte von . . . . fl . kr. entspricht, und 
welches laut des unter abgesondertem Couverte gleichzeitig eingesendeten Depositen- 
scheines bei der Militär-Casse (-Zahlstelle) zu N. erlegt worden ist. 

Der ämtliche Bescheid über das Ansuchen um Ausstellung eines Soliditäts- und 
Leistungsfähigkeitzeugnisses liegt zu. 

nt: a O ae . 1895. 
(Eigenhändige Unterschrift (Vor- und Zuname) des Offerenten, beziehungsweise 
handelsgerichtlich protokolierte Firmazeichnung). 


Formular zum Couvert des Offertes. 
An A 
das k und k. Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium 
in Wiem. 


Offert des N. N. zur Lieferung von Bekleidungs- 
und Ausrüstungs-Erfordernissen zufolge Kundma- 
chung Abthg. 13, Nr. 1757 von 1895. 


i— 


Formular zum Couvert des Vadiuın. 


An 
das k. und k. Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium 
in Wien. 
Depositenschein über. . . . fl.. . kr. (Barschaft, Wertpapiere, 
Urkunden) zum Offerte des N. N., betreffend die Lieferung von 
Bekleidungs- und Ausriistungs - Erfordernissen zufolge Kundma- 
chung Abthg. 13, Nr. 1757 von 1895. 


VERZEICHNIS 


der zu liefernden Gegenstände. 


Die Preise 
Quantität BENENNUNG WE 
per 
1.200 |Garnit| Pelzkragen und Ärmelbesätze zu Dragoner Pelzen .| Garnitur 
LOŻA n 5 A „ Pelz-Uhlanken n 
an 3 SE P in Fellen zusammengesetzt | , 
100 | Paar | Filzstiefel . Aaa 0 T e R CRA AWZ, RB Paan 
45.900 | Stück | adjustierte Infanterie-Czako, ohne Sturmband, ohne 
Adler und ohne Rosen En Stück 
6.300 5 adjustierte Jägerhüte, ohne Sturmband, ohne Kopf- 
schnur, ohne Embleme, ohne Federbusch . 
9.100 | „ | Fez mit Quasten *) Eee z 
1.500 A Fez ohne Quasten . ZE RA D A 
2.060 > Quasten zu Fez. vi. . aiis SZA # 
aaa kaisergelbe N $ 
PO dunkelgrüne | Uhlanen - Czapka mit Schup- (S$ & 
290.05 krapprothe penbändern, ohne Adler, ohne|Ę 8 $ 
COIE dunkelblaue | Rosshaarbusch a 5 
250| „ | lichtblane za 
0 n BDC adjustierte Husaren Czako, RZE » 
n RER ohne Adler, ohne Rosen, ohne| & » 
, ’ . 
300 A dunkelblaue Rówiamiki eh zoo 3 p 
230.105 lichtblaue ar a AA A 
650 A aschgraue ehnurverzieruug er | n 
1.130 P Schirmeinfassungen H 
800 f Kammdecken A 
620 A Kammschienen A 
1.160 7 Ras: zu Dragonerhelmen » 

O | Paar | Seitengabeln Paar 
1.500 | „ adjustierte Schuppenbänder ee 
3.100 | Stück | Adler ohne Nummer 1 Stick 

140 | Paar | adjustierte Schuppenbänder | zu Uhlanen - Czapka 1 Paar 
180 | Stück | Schirmeinfassungen 1 Stück 
28.000 = Adler zum Infanterie-Czako. . . 2 . . . . . 
8.000 > » ohne Nummer zum Czako für Feldartillerie . a 
190| , » Ohne Buchstaben für technische Artillerie. . 
1.650 5 „ mit Nummer zum Husaren-Czako £ 
26.500 | „ | Rosen zum Infanterie Czako ; a 
4.000 | „ m „  Husaren-Czako . ESR 5 
14.250 4 Ziffern ohne Buchstaben aus Packfong . 5 
GUYA Panzerkettchen mit Lówenkópfen . - 
1.490 3 Jagerhut- Embleme mit Nummer E 3 
1200| , z 5 See ea 
25.000 A Patronenhiilter EIE ia i > 
100 > Telegraphisten-Abzeichen 4 
1.200 A Artillerie Richtauszeichnungen . $ 
300A SE Cavallerie-Schützenabzeichen > 


A . . . . n Ź 
*) Wie viele Fez mit Quasten von jeder Grössengattung zu liefern sind, wird dem Brateher | 


allgemeinen bürgerlichen Gesetzbuches und der in den Artikeln 318 und 319 des!nach erfolgter Bestellung vom betreffenden Montur Depot bekannt gegeben werden. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


BENENNUNG 


1.600 | Stück | metallene Arbeitsauszeichnungen . 


1.000 | Paar | geflügelte Räder. . i | 
32.000 | Stück | Leibriemen Schliessen . . . . . . . | 
12.500 Messingkapsel zu Legitimationsblättern . BA 5 

6.850 ń schwarze mit Rosen, fiir Artillerie | 5 po 

170: 2, u Ie (neuartig) | a he 

7.600 schwarze osshaar- & Er f. 

110| > | rothe busche fur Masaren y 2 a ; 

3.500 n "schwarze | mit Rosen, fiir Uhlanen » m 

t 50 5 rothe ? 5 R: 

5.800 > Federbiische für Jiigerhiite . . . . . R ią 

15.700 A Sturmbänder mit Schnallen zum Czako dc E 
852.000 : grosse Dutzen A 
456.000 > kleine | RR 7 Metallknópfe ( * 3 » J i 
918-000 1 1y Paf groNse | latte, weisse S n i 
432.000 | „  |vkleine | SW ; 3 
E i Elana | gelbe Metallknöpfe mit Nummer ; 

0600 ADS | gelbe Metallknöpfe für Uhlanen : 

? 00 2 kleine | weisse Metallknöpfe für Uhlanen U 
32.400 „. | weisse Metalloliven für-Husaren-Atilla . 2 
20.400 $ weisse pna 2 

12.000 5 schwarze | Zingknópte | FE k 
314.000 |  „ schwarze | ; 1 Stück ; 

200 M hellgraue | Halsbinden ohne Tuchlappen Es RÓ. a 
25055, gelbe | ASS ń Mi 

38.000 | Paar | lederne Handschuhe . . . . . 1 Paar „A 
GHŚCO | p Wollhandschuhe mit Zwilchbesatz z u a 

5.300 | Meter | Czako-Borten für Feldwebel 1 Meter | # 
8.200 | , j 5  Coiporalesen Dre Sn een » 1 

1.000 > Feldwebel-Distinctions-Börtchen v. Seide, mit Vorstoss 5 1: 
1.900 n 2) n, A ohne » n 4 Ę 
14.000 =, seidene Armstreifen für Freiwillige . . . . . . 5; AB 
9.700 | „ | Armstreifen für Officiersdiener. . . . . . . . 5 E i 

100 s Borten zu Säbelkuppeln/für Unterofficiere des militär- A | | 
20 | Stück | Säbelkuppeln geographischen Institutes 1 Stück I 

1.400 |Garnit.| Anhängschnüre zu Attila ee sa Gammitun 
10.500 n s „ | Pelzröcken und | schwarzgelbe 3 
3.900 | 4 EN „ | Pelz-Uhlanken | lichtblaue 5 | 
8.100 | Stück | Achselschlingen zu Pelzröcken . SERA IG, 1 Stlick N 
6.800 | Meter | Schnüre zu Czako für Gefreite 3 1 Meter | # 
56.000,12, R „ ungarischen Tuchhosen . . . . . . n i 
45.400 ń vierkantige Attila-Schniire BE $ N 

600 8 Leinenbiinder zu Beinkleidern . 5 I 

2210040, Strumpfbänder zu Czismen . : 5 | 4 
3.500 | Stliek | Anhängschnüre zu Signalhörnern . CR 1 Stück f 
5100 | „ -| Revolver:Anhiingschniire ohne Haken . . . . . | 
7.000575 scharlachrothe Sehützenabzeichen . . . . . . . ń © 
3900) i grasgrüne > OOO RO er A e. 
1.8001. dunkelgrüne Steuermannsabzeicheı 5 A A 
34.000 M Attila Róschen Ba ANAS „|1 Dutzend] I 
1500| „ Fransen zu Pelz-Uhlanken RE, 1 Stück | 4 
7.000 5 Schnurverzierungen zu Husaren-Czako . . . . . po OE 
GA ch Jagerhutschniire. . . . . RE $ A iR 
80. xarnit.| blaugraue ? ; „|1 Garnitur] I 
4.000 | , ANG | Mantelschlingen 7 || 
22.000 | Stück | Infanterie-Porteepee . . . . . . 1 Stück A 
10.800 | „ Cavallerie-Porteepee mit Lederbesatz ń i 
3.500 | Paar Steigbügel o mann ee ae GII Paar |, 
2.400 | Stiiek Reitstangen ohne Kinnketten, ohne Haken| 1 Stück ] li 
2.600 | „ unverzinntej Kinnketten ohne Haken . RODE y R 
I 000 3 |jęchte-| cigo Kinnkettenhaken) © ' * ? A h 
4.700 s unverzinnte. Knebeltrensen Re are $, a. 
8.400 | , „ Stallhafter-Anhängketten ohne Strupfenstiicke j m 
2.450). 5 Eagerhakan mit Stery ar a ee N Mr 
9.500 | „ | Striegel ohne Handriemen = m 
2,400 | „ Wasserkannen tysia zai ala z | 
2.000 | „ Kochgeschirre 4 2 Mann für Cavallerie *) we f M 
9002 R „ A 2 Mann ohne Deckelschale für Infanterie *) $ i 
9.0000 Deckelschalen zu Infanterie-Kochgeschirr *) . A 
1.350 | Stück | Casserolle zum Infanterie Kochgeschirr *) . 1 Stück 

101.400 | „ Essschalen sammt Deckel*) ... . . . . . . R I 
380 | „ KafieerPortionenbeckher  . 2 4.1 u mn. ne © y 

15.300 | „ Feldflaschen aus emailliertem Eisenblech mit Kork- A 

stopseleund 3Schnur I. 2 ern Aa N 

SOOLE adjustierte Schraubentrommeln aus Aluminium ohne ń | 

Schlägel regnet : ? F 

2.330 | Paar | beschlagene Trommelschlägel 1 Paar Ei 

7800 | Stück Felle RN 1 Stück A 
100% iu O aus Messing... x»... ś 
640| , g \Wickelreife zur Messing-Trommel 5 

4200 | , g (Saiten . Sen A DE TE Le s 
100 | „ 2 |Spannstäbe mit Schrauben zur Messing Trommel A 
340 | „ z [Schläge Doppelhutsen von Messing ; 4 1 
140 4 Einhänghaken (Traghaken) . . . . . . . i T 

1.500 3 Compagnie-Signalhörner mit Mundstück A 8 

120| „ | Bataillons- 5 w | 
190. | s, Mundstiicke zu Signalhórnern . $ 

13.100 | „ Futterstricke . REPO RE y 
11.200 A Handschützer zum Repetiergewehr 5 T 
40.000 | Meter | Spagatgurten zu Patronentornister 1 Meter T 

100 | Stück | Traggurten zu Kochgeschiren à 5 Mann 1 Stück A 

5.100 | , Pferdefussfesseln wać . 5 
DACO m Mrankeimeke e io an e i 
COO beschlagene Pferdeflecke T EA REDET ENAA 5 |. 
18.600 | „ Pferdekardätschen ohne Handriemen. . . . . . 5 i 
1.000 |Garnit.| Sattelsitzleder in rohen Rindshäuten ausgezeichnet || Garnitur 

690 | Stück 1. | i 1 Stück | 
1.600 A Sättel mit Stahlzwiesel 3 EM i 5 | 
1.000 |- (nicht lackiert) der 4 | | i $ 
140 | ,, - (5. ; A 
210 +5, vordere) Stahlzwiesel mit Nieten zu Sätteln |. . 5 
380 | „ | hintere | (nich lackiert) SE ź | 

5.500 | kg. | hölzerne 'Sohlennägel zu ledernen Schuhen [like i 

AN Stück | eiserne Sohlennägel Reis .11.000 Stück| | 
48.500 | Paar neuartige Absatzeisen sammt Nägel 1 Paar A 
4.300 | Stück | £ Rollschnallen mit Dorn | kleinere | zum Tornister 1 Sttiek 
3900 | „ = | grössere| M. 1888 5 
AB NE ; ohne , | = ; | 
0 a Š ne Ringe zur Infanterie - Patrontasche = 

1. s | Ringe 0 j 

600 7 È a Schnallen | um en ; ; 

4300 | , S | Doppelknópfe a 
600 | „ | Gewehrriemenschnallen _ ; A SS k | 

4.600 | „ schwarzlackierte Spannkloben zum X i 
6.200) , Ersatzfederhaken Patronen- Tornister | A 
2.900 |, verzinnte Tornister-Nadeln . . . «. «. «1%. cn A 

350 | ,, Einhänghaken zu Säbelkuppeln für Mannschaft der 8 || 
reitenden Batterien PUASREAWANAE SN: || 
350 | „ Haken zum Riemen für den Repetier-Karabiner 5 
3.900 | „ ś „ zu Revolver-Anhängschüren > | 
000 er een | Sporen sammt Schrauben | SECA 1 7 a || 
620 | Stück Kappen SIO 4 01 1 Stück 
200 M gj Kaniudck OS AUS STU | 3 &n 
5 ER meliertem | 5.2 n 
0803] isi 5] Leibel mit Armen . . . .| H li gE 3 
N » | (Winterhosen ohne Springeisen and = 5 
=>} 


Sacktücher aus blaugedrucktem Baumwollstoff 
Leibel ans gewirktem Baumwollstoff (je zur Hälfte 
Halo bosa nach der 1. und 2. Gróssengattung) 5, 
 messingene Papier-Heftklammern . . . . . ...11.000 Stück 
*) Werden vor dem Verzinnen in Etablissement des Erzeugers von Organen der betreffen- 

den Montur Depot visitiert. (2290) 


Wien am 1. Oetober 1895. 
Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


2” 


